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P r u ł  reformą wyborczą.
Cnra* jzersze warstwy naszego społeczeń

stwa przenika świadomość nieobliczalnych nie
bezpieczeństw, na jakieby Kraj nasz został naru- 
żony w razie przyjścia do skuiku zaprojektowa
nej p n u  br. Gantscha w duchu socyalistycznym 
reformy wyborczej. Wszystkie poważne i miło- 
«c«ą kr«ju i ojczyzny przejęte warstwy i korpo- 
racye oświadczają s.ę przeciw temu najniebez- 
piecznicjszomu eksperymentowi. Poszczególne ra
dy powi'.owe, będące najlepszym wyrazem opinii 
ludności całego powiatu, no sK upiają w sobie 
wszystkie warstwy: i włościan i miasta i prze
mysł i wielką własność, jedna po drugiej ogła
szają e-nuncyacye przeciw tak pojmowanej, jak  
czyni to br. Gwatsch, reformie wyborczej Do 
notowanych już przez nas takich enuncyacyj 
dodajemy dziś jeszcze jedną, tern charaktery- 
atyczuejęzą, .*'? uchwabła ją rada powiatowa, 
w której okł* wchodzi większość reprezentan
tów wielkiego przemysłu i warstw pracujących.

Oto raaa powiatowa d r o h o b y c k a  na 
punei posiedzeniu na wniosek wiceprezesa ks. 
kan- Michała Serwackiego powzi ła jednogłośnie 
« sprawie rozszeizenia autonomii kraju i proje
ktowanej przez rząd reformy wyborczej nastę
pującą rezolucyę:

iiwazywszy, ze Galioya jest krajem odrę
bnym, że ma całkiem odrębne potrzeby spo
łeczne i narodowe, skąd naturalnie wynika, że 
powinna mieć odrębne prawa i urządzenia po
lityczne, zważywszy dalej, że wtedy tylko może 
być dobrze rządzoną i gospodarowaną, gdy sama 
będzie w sprawie swej gospodarki potrzebne 
prawa postanawiać; zważywszy, że wtedy tylko 
uczciwie, umiejętnie i sumiennie można rządzić, 
gdy sann Si? będziemy rząuzić, zważywszy, że 
tząuy biurokratyczno-memieckie przyniosły Ga- 
ic y i nieobpezone szzody, a p r o j e k t o w a n a  
o b e p n i e  p r z e z  r z ą d  r e f o r m a  w y- 
b c r c z a  n i e  o d p o w i a d a  s tos u n k om 
i p o t r z e b o m  k r a j o w y m ,  — żądam y: 
abyśmy sami stanowili własne prawa co do 
w^ęlakicn spraw, które nie dotyczą całości pań- 
Kwą, jego, bezpieczeństwa i dobra, rządzenia 
ąię płaauLcOj. prawami i żądamy rządu odpo- 
W^ogialnęgo przed sejmom.

Js . f  Z Botidarnem stanowiskiem wszystkich sfron- 
e icew narodowych, całego społeczeństwa pol
skiego przeciw projektowi powszechnego głoso
wania nie łączy się jedynie grupa skoncentrowa
nych demokratów, wyrażających się przez kra 
kowską „Nową Reformę". Zawarła ona w tej 
■nitrze ścisły paki z socyaiistami, który jaskrawo 
ujawnił się na piątzowem zgromadzeniu tych de
mokratów, odbytem w Krakowie. Głównymi 
mówcami na niem byii pvnowie Rotter i Daszyń
ski i po ich wywodach zgromadzenie uchwaliło 
rezolucyę za pcwszechnem, równem prawem 
głosowania.

A propos tego zgromadzeni - pisze „Czas": 
„Zgromadzenie stronnictwa demokratycznego u- 
chwaliło rezolucyę w sprawie powszechnego gło
sowania. Przebieg wykazał, że pos. Rotter za
służył na zupełne uznanie stronnictw? socyali- 
giycknego, że jednak zgromadzenie, uchwalając 
rezolucję za powszeebcem i równemu prawem 
głonowania bez wszelkich zastrzeżeń, najwidocz
niej nie rozumiało doniosłości tej uchwały. Do
wodzi tego przedewszystkiem głos reprezentanta 
poważnego odłamu obozu demokratycznego, dra 
Grossa, który domagał się systemu proporey 
onalnego, a przez to zepsuł gruntownie harmonię 
nu którą inicjatorowie liczyli. Dowodzi tego 
nadto optymizm, z jakim traktowano wpłvw no
wego systemu na nasze stosunki narodowe w 
Galicji wschodniej. Tego rodzaju ogólnikami za
dowolić się mogą tylko ci, którzy kwestyi nale
życie me objęii. Wniknięcie w nią byłoby prze
klinało np. urzędników, że powszechne i równe 
prawo głosowań,a będzie dla nich klęską, bo 
rugowani z Gaiicyi wscnodniej przez Rusinów 
araędnicy Polacy zajmować będą miejsca w Ga

licji zachodniej i przez to i taK juz trudne wa
runki awansu uczynią jeszcze trudniejszymi. 
Uchwała nielicznego zgromadzenia, jak nie re
prezentuje opinii wykształconych sfer Krakowa, 
tak też i nie wpłynie na spodziewany ruch w 
innych miastach. Podobne uchwały zapaść mogą 
tyiKO pod komenaą socjalistów^ żaanc narodowe 
stronnictwo nie przyjmuje gołego szablonu po 
wszechnego głosowaniu, bez zastrzeżeń, bez 
troski o in ter esy narodowe. Optymizm w tym 
względzie wskazuje, że zgromadzenie było urzą
dzone przez ten odłam demokratów, który cd 
szeregu lat chylił się coraz bardniej ku socjali
zmowi, uby wreszcie w  bieżącym toku tak w  
sprawie wypadków w  Królestwie, jak i w kwe
styi reformy wyborczej, stanąć w poprzek catej 
opinii narodowej polskiej.

Wczorajszej niedzieli odbywały się w 230 
miejscowościach Gaiicyi mniej lub w.ęcej liczne 
zgromadzenia żydów, przeważnie syonistów, 
zwołane przez wiedeńrki żydowski komitet dla 
reformy wyborczej, agitujący za uznaniem żydów 
jako politycznej indywidualności w przyszłej or- 
dynacyi wyborczej. Po największej też części po 
uchwalano w tym duchu rezolucye.

Posd dr. Byk opublikował otwarty list, 
-V którym potępia powyższą agiUcyę i zwalcza 
myśl odrębnej żydowskiej kuryi.

Węgry a hr. Gołuchowski.
Przez dziewięć lat był hr. Gołuchowski i lu- 

bieńcem wszystkich obozów madiarskich. Wy 
wodom, jakie sternik zewnętrznej polityki austro- 
węgierski składał w delegacyach, przyklaskiwali 
serdecznie nietylko parlamentarzyści węgierscy, 
ale i prasa węgierska Zmieniło aię to, oaząd 
szał szowinistyczny uderzył na mózg miadary- 
zmowi. Prasa węgierska zaczęła właśnie teraz 
atakować hr. Gołuchowskiego — leaynie chyba 
za to, że me jest Madiarem ani też węgierskim 
ministrem spraw zagranicznych, tylko austro- 
węgierskim. Mianowicie posądza go o niepraw. 
dłowe postępowanie w toku przesilenia węgier
skiego, tudzież o niepowodzenia w polityce bał
kańskiej. Obce, zwłaszcza niemieckie dzienniki, 
usnuły stąd coprędzej domysł, że hr Gołuchow- 
&ki wkrótce ustąpi.

Berlińska „Post“ podnosi w komunikacie 
owe .pogłoski, dodając, że tego rodzaiu doniesie
nia myinemi iie doCjch^zis oLaz, ziały i żc 
w Łeiiińskich kołach miarodajnych tym pono
wionym pogłoskom żannego nie przypisują zna
czenia. Następuje dość blada obrona polityki hr. 
Gołuchowskiego zwłaszcza co do Węgier. Wia
domo jednak, że dyplomacya niemiecka niena 
widz. hr. Gołuchowskiego, raz dlatego, że jest 
Polakiem a jednak wbrew temu tak  wysokie 
zajmuje stanowisko i takie zjednał sobie u świata 
poważanie, powtóre dlatego, że br. Gołuchowski 
wysadził z Budapesztu jlnego konzula niemiec
kiego a nawet z Wiednia ambasadora niemiec
kiego i to faworyta Wilhelma II, którzy sobie 
doł i pod m marchią habsburską kopaó pozwa
lam A zwłaszcza tego polityka niemiecka nie 
może przebaczyć hr. Gołucbowskiemu. że prze
szło dziesięć lat temu, objąwszy ster gabinetu 
wiedeńskiego, zawarł z Rosyą wiadomą konwen- 
cyę co do spraw bałkańskich, podczas gdy Niem- 
cy tylko sobie przypisywały prawo zawierania 
bliższych stosunków z caraiem i że okazał, iż 
gabinet wiedeński nie jest na samo tylko trój- 
przym.erze idące pod dyktaturą Niemiec, ogra
niczony. Berlin przy pomocy niemiectwa austryac- 
kiego zdawna popierał usunięcie hr. Goluchow- 
skiego a zastąpienie go br. Aehrenthalenu, amba
sadorem w Petersburgu.

Otoż w „Ungar. Telegraphen- Cortespondenz" 
pojawił się komunikat widocznie pochodzący z 
gabinetu wiedeńskiego a prostutący naDady prasy 
węgierskiej na hr. Gołuchowskiego. Jest to akt 
wielce ważny nietylko ze względu na osobę 
m.nistra.

Co do napadów z powodu mniemanego 
postępowania hr. Gołuchowskiego w toku przesi

lenia węgierskiego, powiada komunikat, że na 
razie zarzutów tych rozbierać nie ma potrzeby. 
C/as może już wkrótce wykaże dowodnie, jaz 
niesłusznie opinia węgierska uderza ns hr. Go
łuchowskiego. Ale rzeoz inna co do polityki ze
wnętrznej, jaką on pro-radzi; — tu tez zdumie
wać się należy nad wycieczkami, czynionemi jej 
włnśnie w chwili, kiedy spodziewać się należało, 
iż przede wszvstkiem całe Węgry murem za nią 
stoją, w chwili, kiedy cternik pol.tyfci zewnę
trznej właśnie usiłuje biouić specyadnych intere
sów Węgier. Cieszyć się meże z tycn napadów 
jedynie ta prana bałkańska, która fory tuje dą
żenia, interesom węgierskim wręcz przeciwne, 
i która też nie omieszka wyzyskać tych napadów 
części prasy węgierskiej.

Dale, rzuca komumkat pogląd ciezawy na 
politykę bałkańską hr. Gołuchowskiego. Co do 
przeprowadzenia p r o g r a m u  m i i r z s t e g s -  
k i e g o ,  to nawet najsilniejszy ze strony turę * 
ckiej opór, ciągłe knowania band i najtrudniejsze 
stosunki miejscowe nie były w stanie położyć 
lamę skutecznemu postępowi tego bezprzykładne
go w dziejach dz.ela.

„Dotychczasowe rezultaty wywołują w sto
sunkach macedońskich zmianę radykalną. Dzięki 
przemianie niesprawiedliwego, azyatyckiego sy
stemu podaizowego na uregulowaną w duchu 
europejskim dziesięcinę, doszły dotyczące prowin- 
cye do ładu finansowego. Urzędnicy i wojsko o- 
trzymują płacę regularnie, ponieważ dochody 
prowincyj dzięki kontroli europejskiej wyłącznie 
na koszta len adm.nistacyi są ODracane, Prowin- 
cye te już się podnoszą dc poziomu europejskie
go przez to, iż można już układać teraz dla nich 
budżet systematyczny.

.Nadzwyczajna zarządzi ma tego ważność 
była właśnie przyczyną, iź dla przeprowadzenia 
go musiano jąć się takiego środka nadzwyczaj- ; 
nego, jakim była demonstracya fljtowa. Opinia j 
publiczna całego świata skonstatowała skuteczność 
tej demonstracji, gdyż wskutek niej Turcya pro
gram mocarstw bez zmiany przyjęta. Jeżeli Niem
cy nie wzięły tymi samymi co inne mocarstwa, 
środkami, udziału w tej akcyi, to głównie z po
wodu geograficznego położenia Niemiec, Które w 
ogó.e mogą wskutek swe, sytuacyi prowadzić pla- 
toniczną politykę czysto turkofilską, podczas gdy 
nas sytuacya nasza obowiązuje, dążyć do prze 
tworzenia status quo v Turcyi in meliorem (na 
lepszy) i tym sposob-^p chrześcijanom tamtej
szym 2 ?-'ss5r.-vt V - lita i i  4£*.dr».jp* nywi
lizacyi także obecnie postępuje nas^a polityka ze 
wnętrzna na podstawach, w pamiętnej nocie li
stopadowej hr. Andrassego złożonych.

„Co do s e r  bs k o - b u ł g a r s k i e j u n i i  
(cl owej) mus. my tu skonstatować, ze dojście jej 
do skutku wcale nie zaskoczyło naszego gabine
tu, który od początku tak o układach wstępnych, 
jako też o całkowitej treści umowy był poinfor
mowany. Umowa sama zresztą zgoła żadnego 
nie nastręcza powodu do zaniepokoienia, gdyż 
nie wprawia nas w żadne niekorzystne położenie 
wobec Serbii. Jeszcześmy traktatu (handlowego) 
nib zawarli, więc też mamy zupełną swobodę, z 
której też skorzystamy w dalszym ciągu roko
wań o traktaf handlowy z Serbią, W tych zaś 
rokowaniach głównie interesy Węgier należy mieć 
na oku. Patryotyzm wskaże prasie węgierskiej z 
pewnością drogę, jak i jakimi środkami przy 
tych rokowaniach najodpowiedniej popierać Bę
dzie mogła interesy węgierskie" — kończy komu
nikat.

Z Ks. Poznańskiego.
Sprawa lis tu  W ilhelm a I I  do ks. arcybiskupa 

Ntablewskiego.
Ze strony bardzo poważnej otrzymujemy 

następujące intormacye :
List cesarza Wilhelma Jo ks. arcybiskupa 

Stablewskiego (który podaliśmy w dosłownem 
brzmieniu w  nr. 8 „Gazety Narodowej" Przyp. 
Red.) zaniepokoi! i wywołał wrzawę wśród p ra 
sy hakaty stycznej. Zaniepokoił ją łaskawy ton li
stu Wilhelma II i dodatkowy ks. arcybiskupa

okólnik (Treść tego okólnika również podaliśmy 
w powyższym numerze „Gazety Narodowej". 
Przyp. Red.).

W liście cesaran gniewa hakatystów pewne 
zaufanie do księcia Kościoła, którego ich prrsa 
za wroga niemczyzny uważa, a w okólniku ks. 
arcybisaupa wyrażenie, że tylko przez rozszerze
nie nauki chrześcijańskiej w przygotowaniu do 
Sakramentów św. jeąi j e d y n y  mozuwy śro
dek ratowania młodzieży, w czem hakaty ści wi 
dzą krytykę szkoły, z której usunięto wpływ re- 
ligii i duchowieństwa, a jeszcze bardziej gniewa 
ich ustęp, w którym ks. arcybiskup zaznacza z 
wielką stanowczością, że .nieodzownym środ
kiem do skuteczności religii, która ma serca roz
grzewać i serca przenikać, jest mewa, w której 
matka pierwsze wyrazy i pojęcia religijne w 
umyśle dziecka utrwala".

Omawiany list cesarza Wilhelma II jest już 
drugim w podobnym duchu i tonie, który ks 
arcybiskup Stablewski odbiera

M.anowicie w sierpniu roku reszłego, kiedy 
cesarz Wilhelm w odezwie do kapituły gnież 
nieńskiej, powołując się na swoje odwiedziny*) u 
Leona XIII, wyraził się, że Ojciec św miaf mu 
zapewnić wierność poddanych jego berłu Pola
ków i tę kapitułę wezwał, aby Papieżowi, po je
go śmierci, nie zadawała kłamu ale działała w tym 
duchu na Polazów — (co wówczas gazety nie
mieckie jako napomnienie dane duchowieństwu 
przedstawiały) — ks arcybiskup Stablewski czuł 
się spowodowany ode/wać się do cecarza. oświad
czając, że duchowieństwo jego spełnia swój, pod 
tym względem, obowiązek, aie zaznaczyć sobie 
pozwala, że przywiązanie do mowy ojczystej, do 
ojczystycn obyczajów, do narodowej odrębności j 
i do ziemi, odziedziczonej po przodkach, me na 
rusza w niczem wierności, którą poddani winni 
swemu monarsze i rządowi Na list ten śmiały, 
zwłaszcza po próbach udania się i do cesarza i 
do ministrów zaraz po sprawie wrzesińskiej, na 
które wówczas ks. arcyhiskup nie otrzymał ża
dnej odpowiedzi, przyszła odpowiedź cesarza, 
chociaż nie wchodząca w szczegóły, ale nacecLo- 
wa pewną łaskawością.

List zaś ostatni eesarza wywołany został 
listem pasterskim na post, w którym zs arcybi
skup bardzo gOiąco występuje przeciw zepsuciu 
i przewrotności wyobrażeń u młodzieży, co list 
cesarza z podziękowaniem wywołało

Cesarz Wilhelm II przy swej germanizator- 
skie bucie jest teraz bardziej religijnie usposo
biony. Tego dowodzi ńp. ino*.a do reki ułów w 
obecności króla hiszpańskiego, zalecająca gorąco 
modlitwę. Wilhelm II jest wrażliwy a zawsze 
nagiy i impetyczny; gdy więc gorące listy ks. 
arcybiskupa Stablewskiego o zepsuciu młodzieży 
i zachwianiu przez to porządku społecznego w 
my$l mu trafiły, pospieszył odpowiedzieć oma
wianym uprzejmym listem.

Nadzwyczaj zaś zręczną jest taktyka okól
nika ks. arcybiskupa, która, publikując list cesa
rza, dodaje, że skutek religii, którego cesarz so
bie obiecuje, może nastąpić trlko wówczas, jeżeli 
rebgia w ojczystym jęayku udzielaną będzie. Jest 
to powiedziane i dla cesarza i dla rządu, a po
wiedziane w takiej formie, która tam, dokąd sło
wa te przeznaczone, trafić może.

*) Oczywiście mowa byś mogta tylko o roz
mowie Wiluplma II z Ojcem św. za czasów Oapn- 
viego, bo wtenczas cesarz po raz ostatni Leona 
XiII w idz ia ł .  Ale w owym crasie Wilhelm II był 
dla Polaków dobrze usposobiony i temu usposobieniu 
musiał dać wyraz w rozmowie z Papieżem i dlatego 
Leon XIII w swoim liście do biskupów polskich z 
19 marca 1894 napisał „Cesarz mi zaręczył o swej 
dla was przychylności", na skutek ezego mógł też  
Ojciec św. o wierności Polakow mówić. Była to 
więc obietnica, na wzajemnych z&ręczeniaeh oparta, 
lecz kto zapomniał o obietnicy swojej, nie ma prawa 
do otrzymanej się odwoływać.

Z Królestwa polskiego.
Zbrodnie I terror anarchistyczny.

W arszawa 4 stycznia.
Tak zwani „skrajni*1 socyaliści dopuścili się 

w uatainich dniach kilku zwykłych zbrodni i o- 
hydnych morderstw. Coraz Lardziej staje się wi- 
docznem, że dc skrajnych i nieprzejednanych 
terrorystów przyłączają się bandy opryszków i 
rzezimieszków W kieiecziem bandyci grasują w 
rozmaitych stronach, nietylko wysadzając mosty 
kolejowe, przyczem zginęło k lka osób niewin
nych, a mnóstwo odniosło rany, ale przedewszyst- 
kiein rabując katsy kolejowe na drobnych sta
cjach, niedostatecznie strzeżonych. W nocy wczo
rajszej pociąg o s o b o w y , wyehoazący ze stacyi 
Szrdłowiec (kolej nadwiślańska) na dystansie 
Szydłowiec Jastrzęb wpadł La most podminowa
ny. Lokomotywa i brankard wpadły w przepaść, 
dwa wagony silnie zostały uszkodzone 1 alacz 
znalazł śmierć na miejscu, maszynista z pomo
cnikiem odnieśli ciężzie •■any a mnóstwo osób 
zostało pokaleczonych. Zamach był widocznie u- 
zartowany, bo rówt ocze śnie na stacyę Jastrząb 
napadło 30 uzbrojonych ludzi, którzy uoezwła- 
dniwszy zawiadowcę i stróżów, zrabowali 80u rs. 
a przytem zn szczyli tajne dokumenty mobiliza
cyjne i papiery stacyjne. Poprzednio już usiłowa
no w kilku miejscach zniszczyć plant, podkłada
no naboje dynamitowe pod prz słu mostów itd., 
ale na szczęście zamachy te dostrzeżono i do 
Katastrofy nie dopuszczono. Są to wszystko zwy
kłe zbrodnie, mbyio przez zemstę, że nie wszyscy 
kolejarze przystąpili do strajku, w gruncie dla 
zamaskowaeia istotnej przyczyny : rabunku

Ohydncm jest również morderstwo spełnio
ne na osobie Karola Piotrowskiego, robotnika 
kolei warszawsko wiedeńskiej płzez'socyalistów 
za to, że należał do stronnictwa narodowngo i 
hył czynnym jego członkiem, co. się internacjo
nałowi nie podobało.

____________ M ichał.

Pogrzeb zamordowanego przez skrajnych 
socjalistów robotnika kolejowego Karola Pio
trowskiego, który należał do stronnictwa naro
dowego i był przeciwnikiem rozpoczynania no
wego strajku kolejowego — o której to zbrodni 
donosiliśmy dnia 3 brn, — odbył się w Warsza
wie już d. d bm. Pogrzeb ten był olbrzym ą ma
nifestacją ; zebrały się tysiące ronotn kow, nie
siono mnóstwo wieńców, a ua cmentarzu wygło
szono kilka mów.

Z powodu tej zbrodni pisze warszawska 
„Gazeta polska" : „Agitacya socjalistyczna w 
ostatnich czasach szczodrą ręką rzucała pomię
dzy tłum hasła nienawiści. Uczyła ona niena wi
dzieć wszystko, co nie jest sucyalistyczne, a 
szczególnym jadem bryzgała na te stronnictwa i 
partye, które grupowały się pod hasłami narodo- 
wemi. Nieraz też rozlegał się na zebraniach so- 
cyalistycznycD okrzyk: Smierc demokratom na
rodowym. Posiew niedługo kazał czekać na plon. 
Watszuwa wstrząśniętą została zabójstwem poli- 
tycznem, dokonanem przez socyalistów na naro
dowca. Zabito człowieka za to, że miał odmien
ne przekonania, zabito go poprostu za to, że me 
był sooyaliutą. Pod płasfcezem idei, która drapuje 
się chętnie w togę sprawiedliwości i lubi mó
wić o sobie, że mesie światu „równość, wol
ność i b ra te rtw o "; dokonano zbredui, która 
jest jaskrawem zaprzeczeniem wolność, i brater
stwa. Nadto jest ona ponurym objawem tego 
zdziczenia, do jakiego prow.-dzi nasz lud nie- 
oględns roeota agitatorów, polegająca na jeano- 
stronnem budi.ei.iu fanatyzmu partyjnego pod 
hasłem „Kto nie zn»mi — ten przeciw nam". 
W  ten sposób jeszcze przed zduLjCiem wolności 
rujnuje się z go^y jej podstawy, obala się ten 
zręb, na któ-yir jedynie prawd^.wa wolność 
obywateluka powstać n oże, dąży s>ę wyraźcie do 
samowoli, która przez żadne społeczeństwo i 
przez żadne prawo tolerowany być nie może. I 
tem smutniejsze, że dzieje się to w • olsce, Która 
ma tradycje wolnuściowe, jakich mógłby jej po-

Z iE Ń  IN N Y C H
jrzez irtor .a „Ułów, kttu go oio doszły1'.

(Ciąg d^lsay.)

— Było to rzeczą zupełnie naturalną — 
prseruat Ted. — W szkole wyczj Lałem w jakimś 
dzienniku, co dzieje się na kolei mego ojca i o 
tem. że nawet do niego treelano Zaraz więc 
powiedziałem sobie, że eżel tam tak się dzieje, 
to powinien być ktoś na miejscu, który na strzał 
strzałem odpowie. Zresztą starzy Grecy i Rzy
mianie ogromnie mnie nudzili. Uciekłem w ięc ze 
szkoły, a ie  na szczęście miałem pieniądze, po
jechałem najpierw koleją, jak daleko szła kolej, 
potem kupiłem konia i pognałem do miejoca, w 
a torem, jak wiedziałem, ojciec znajdować się 
musi. Najiepszbm z tej całej awantury było to, 
|e  już do Harvard nie wróciłem, lecz ojciec 
gwrocił mnie ao praktycznych zajęć, które o 
wiele więce. przypadały mi do smaku, aniżeli 
klasyczna starożytność.

— Bajecznie 1 — zawołała Baby z rozognio
nymi oczami.

— Tak, musiało to być kolosalnie zaba 
wnem — rzekł Pogarell — Niestety, nigdy nie 
miałem do czegoś • podobnego sposobności ani 
dość pieniędzy w kieszeni.

— A teraz budujesz pan sam mosty kole
jowe — zapytała Baby, do Teda zwrócona,

— A jakie 1 — odpowiedział Brincken w 
jego zastępstwie. — Wówczas jego ojciec zasię
gał mojej rady, teraz ja przybyłem tu, aby po
dziwiać najnowsze dzieło syna.

Isa pozostała w domu, podczas gdy hrabina 
Mallone wraz z Baby wyjechały na szereg przy
jęć popołudniowych. Wieczorem trzeba było 
jeszcze odbyć jeden obiad, jedno muzykalne 
soirće i jeden bal i aby na to wszystko zebrać 
siły, lsa  położyła się na sofce przy kominku w 
małym salonie swej siostry. Stoliczek z przybora- 
mi do herbaty stał obok niej a światło płoną
cych na kominku szczap drzewa odbijało się w 
srebrnych naczyniach i w szkle kryształowem. 
Woda syczała zlekka w kociołku i Isa odczu
wała psychiczną Dłogość spokoju w tej godzinie. 
W saloniku zapalonych było zaledwie r ar$ l»m 
pek elektrycznych. Pokryte rożowemi osłonami, 
rozprzestrzeniały one łagodne, o ciepłym tonie 
światło, które działało tem łagodniej i pieszczo
tliwiej, że ostry wiatr zimowy b.ł śn.egiem o

szyby a czasem zaszumiał w kominie i wyrzucał 
snopy iskier na pokój.

Z przymróionemi oczami leżała Isa i przy
glądała się tym wszystzim rzeczom, które zapeł
niały mały salonik. Bez pretensyi do jedności w 
stylu, stały ładnie rozrzucone, przypominając sta
nowiska v* rozmaitych częściach świata, jazie ich 
pan w ciągu swei kary ery dyplomatycznej zajmo
wał. Ściany obciągnięte były starym damastem, 
koloru wypłowiałej czerwieni. Wisiały na nim 
wąskie, weneckie zwierciadła, a na jednej ścia
nie honorowe miejsce zajmował obraz złotowło- 
sowej kobiety, o którym hrabina Mallone mówiła, 
ie  malował go Paima yecchio i że nabyła go za 
śm iłs/uie małą cenę, ponieważ ao tyk wary usz nie 
przeczuwał, jaki skarb posiadał. Z Hiszpanii po
chodziły szafki z drzewa różanego z mnóstwem 
ukrytych szufladek, inkrustowane szyldkretem i 
ozdobione kasljiijbkimi lwimi ze złotego bronzu- 
Na kominku narzucony był haft portugalski. 
W parawanik wpuszczone nyly pasy z materyi, 
którą Aga w Konstantynopolu znalazła, a na 
której były ornamenty bizantyńskie.

Gdy Isa tym wszystkim, z najrozmaitszych 
stron tu zgromadzonym rzeczom się przypatry
wała, przesunęło się jej przed oczain- życie jej 
siostry.

Aga była najpierw damą dworską na je 

dnym małym dworze niemieckim i tam poznała 
przysłanego w specyalnej misyi obcego dyplo
matę, hrabiego Mallone. Isa przypomina sooie 
dobrze, jak to rodzice cieszyli się, gdy Aga z nim 
się zaręczyła. Widziała polem ślub swej siostry; 
sama była wówczas zaledwie podlotkiem. Potem 
co kilka lat przychodziła wiadomość o przenie
sienia Franka na nowe stanowisko; po drabinie, 
urzędowej wznosił się on coraz wyżej, groma
dząc rozmaite ordery, imię Agi zaś pojawiało 
się coraz częściej w dziennikach przy opisach 
uroczystości, bazarów dobroczynnych i balów, na 
których oaa zawsze tak wyglądała, i tak wyra
żała się, jak tego wymagało stanowisko jej 
męża.

Barwną rozmaitość życia Agi, która odzwier
ciedlała się w urządzeniu jej małego salonu, po
równywała następnie Isa z swoją własną prze
szłością.

Była o kilka lat młodszą od Agi, a jednak 
wydawało się jej, że poza nią rozciągnęła się 
nieprzejrzanie długa, smutna droga. Nie onaia 
nawet uczucia, jakoby sama drogą tą przeszła, 
lecz tylzo, że ona sama siedziała nieruchomo 
i przypatrywała się, jak ta drogi., podobna do 
długiej, szarej wstążki, przed nią się Dowoli prze
sunęła. Uważała to za zupełnie naturalne, że o 
pięknej, młodej hrabinie Mallone wszędzie mó*

wioro: ciągła zmian.* miejsca pobytu, dla których 
Aga każdym razom była nowością, czyniła ją 
rzeczywiście młodą. Gdy Isa tu w Ameryce sły
szała o sobie, że jest mloaą, musiała się uśmie
chać. Czyi Ci ludzie niewiedzieli, jak długo ona 
już siedzi prz7  swojej drodze, nie zwracając na 
siebie niczyjej nwagi?

Kiedyś i ona miała inne czasy. Pamięta, 
jak jako najpiękniejsza dziewczyna sezonu była 
uwielbianą i otaczaną przez jedną zimę, jak po
tem w podróży do Niemiec przybyła z rodzicami 
do Baden-B°den, gdzie przypadkowo rodzice za
trzymali się dłużej i wybrali się do Iffezheim, 
aby przypatrzeć się Wielkim wyścigom. Sławny 
jeździec, hrabia Clam-Ctayen, zdobył w tym dniu 
pierwszą nagrodę a wraz z mą taaże Isę. W 
świecie sportowym, o którym Isa zawsze wiele 
słyszała, ponieważ ojciec jej w swoich dobrach 
na Węgrzech miał ogromne stadniny koni, nra* 
bia Llam-Crttven był znakomitością, gwiazdą 
pierwszego rzędu. Że najpiękniejsza dziewczyna 
i najdzielniejszy kawaler pociągnęli się kn sobie, 
uważał to cały świat za rzecz zupełnie naturalną. 
Dziś jednak Isa tego nie pojmowała. Wiedziała 
już od aawna, że ludzie w ciągu swego życia 
zmieniają się i obecnie iej ówczesne ja z swoją 
miłością, swymi celami swoją ufnością siedmuastu 
lat było zupełnie jej oboem. (C. d n.)

NAWET ZDROWA MATKA
n o z y m  g d y  od  c z a su  d o  o za su , za in i

dziecku zupy z

■ - - - - -  ka, właściwie 
d o  o za su , z a m ia s t  m lek a  z p ie r s i ,  d a

rvT7 rr. GURGULA, Prrez to yrzmoosi sw« g jy  j swój stan zdrow .a poprawi. Prze iście kar
mienia dziecka z pokarmu m atki na M ą c z k ę  G u r g u l a  odbywa się 
prawidłowo, z wykluczeniom wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepis 

użycia do każdej puszki dołączony.
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zazdrościć niejeden naród i która zawsze słynęła 
z toleraneyi".

Terror i znrodnie tych „skrajnych14 socya- 
listów nie ustają jednak i dzienniki warszawskie, 
jakie dziś otrzvmaliśmy, donoszą o kilku wypad
kach wymuszeń pieniędzy na spokojnych mie
szkańcach, o kilku zbrojnych napadach i o je- 
dnem aowem morderstwie; sprawcy, jak zwykle, 
uciekli i wyśledzeni me zostali.

Życie wreszcie prowincyi — jak opisują 
pisma warszawskie — przypomina pod pewnym 
względem epizody z powieści Coopera: złodzieje 
i rzezimieszki grasują bandami, napadają na 
śpiących ludzi, okradają ich z mienia, a czasem 
i z życia, burzt porządek publiczny, szerzą nie
pokój, uniemożliwiają spokojną pracę, a nikt im 
w tej robocie zasadniczo nie przeszkadza. Lu
dność pozostawiona jest własnym wysiłkom 
obronnym, każdy mieszkaniec brom się na wła
sną rękę.

Pierwsze zgromadzenie przedwyborcze.
Warszawa 4 grudnia.

Dziś w godzinach popołudniowych odbyło 
oię zebranie w magistracie, na które prezydent 
miasta gen. Bibikow zapros.ł 72 obywateli z 
miasta, aby z nimi omówić rożne okoliczności 
przedwstępne, dotyczące niedalekiej akcyi wybor
czej. Z zaproszonycn stawiło się 51 03ob. Ge
nerał Bibitow zagaił posiedzenie po rosyj
sku (tylko przez 18 lat jest w Warszawie, jakże 
więc może po polszu umieć), inni przemawiali 
po polsku.

Z obecnych zabrał głos adwokat E. Wajdel, 
zaznaczając, ż* stan obecny, jako wojenny, nie 
nadaje się do akcyi przedwyborczej. Żadne ze
brania nie są dozwolone, a policya i żołnierze 
nie rozróżniają pomiędzy spokojnymi a niespo
kojnymi mieszkańcami, przeciwko którym stan 
wyjątkowy jest zwrócony. Wobec tego uczestni
cy akcyi przedwyborczej nie czuliby się bezpie
cznymi. Obecni jednogłośnie poparli adw. Waj- 
dla, a na wniosek adw. Kijeńskiego uchwalono 
rezolucyę, aby gen Skulon w celu przeprowa
dzenia akcyi wyborczej zniósł stan oblężenia.

Gen. bibikow obiecał przedstawić żądanie 
gen. Skałonowi, me czyniąc jednak nadziei pożą
danego skutku.

Obecni, znając psychologię gen. Skałona et 
eon*, nadziei tej równie nie mają. Ostateczna de- 
cyz/u i odpowiedź udzieloną zostanie we wtorek.

Michai.

Z Podo.a.
Z listu prywatnego podajemy kilka cieka

wych ustępów, charakteryzujących ogólne poło
żenie tamtejsze.

...innych życzeń w f m  czasie nie można 
posyłać, bo wszystko blednie wobec tych okrop
ności, kióre tu się dzieją. Rawolucya, która nie 
m a wytkniętych celów, nic nie buduje, nic nie 
tworzy, tylko burzy, niszczy wszystko, dopro
wadza cały kraj i jednostki do nędzy materyal- 
nej i upadku moralnego. Rewolucya dzikiego 
tłumu bez żadnej przewodniej idei pracuje tylko 
po to, aby wszystko zniszczyć.'

Po miastach wre walka powstańców z woj
akiem, które dotycnczas tylKo po części z po
wstańcami się łączy. Po wsiach grozi widmo 
głodu; głód panuje już teraz w dwudziestu gu
berniach środkowej Rosy,. Głodni włościanie palą 
i niszczą wszystko, co należy do większej wła
sności, w ślepej i głupiej zaciekłości niszczą 
wszystko, tylko aby niszczyć, nawet nie zabi< - 
rając zapasów dla siebie. A co będzio z wiosną, 
gdy spalonych zapasów nie będuie.

U nas (na Poaolu) dotychczas spokojnie, 
choć me braknie podburzania. Czy wobec tych 
podburzać moralność naszych chi >pów będzie 
dosyć odporną? Czy wytrzymają w uczciwym 
spokoju, to przewidzieć trudno. W każdym razie 
wiosna bardzo niebezpieczną będzie. Wg Dec tego 
powrót ac kraju starszych o so d  nie jest pożą
dany; chociaż z drugiej strony nic nie wpływa 
bardziej demoralizująco na masy ludowe, jak to 
tłumne uciekin ei3two panów, porzucających 
wszystko na łas&ę i niełaskę ekonomów i rząd
ców i wyruszających w świat, chociaż bardzo 
być może, że nie będą m ici do czego powracać. 
Siedząc w domu wpływa się o ile możności na 
lud, a choćby tylko na dugi dworskie; sądzę też, 
że w każdym razie lepiej się wyjdzie pozostając 
tu, jak wyjeżdżając pospiesznie.

Ostatecznie obow;ązkiem obyw telskim, nie- 
tylko ze względów osobistych, ale i ze względów 
społecznych, je s t : wytrwać do ostatka na stano
wisku, pilnować kawałka ojczystej ziemi, choćby 
i dlatego, aby nie być podobnymi do tych wazyst- 
kich posiepaków-czynowników. którzy przyozedłjzy 
darmo albo za kradzione pieniądze do majątków 
ziemskich, teraz je na gwałt wyprzedają chło
pom, a sami ucieaają za granicę. Obu
rzające a i przygnębiające wrażenie robią tłumy 
tych w i straszonych złodziei, tłoczących się w 
Wołoczyskach, do wagonow 1 klasy.

Nie dziwię się żydom, którzy wywożą swoje 
rodziny, a aami powracają do kraju do walki i 
do pilnowaniu resztek swego mienia.

Obecnie nieliczni pozostali ziemianie, któ
rzy albo z przekonania nie wyjeżdżają, albo wy
jechać niemogą, zbiera,ą się dosyć częs o, aby 
ODmyś‘eć jakiś modus vivendi, dotychczas natu
ralnie nic nie w vmyśleliśmy i pomimo wszelkiego 
starania, prawdopodobnie nic nie stworzymy, co by 
na pewno i radykalnie pomodz mogło. Rozumny 
rząd znalazłby środki do położenia tamy temu 
chaosowi, takiego rządu my jednak nie marny i 
prawdopodubnie mieć nie będziemy. Nie pozostąje, 
nic, jak z rezygnacyą wyczekiwać fali ro?nukanego 
żywiołu; może nas zalać, ale moie i uspokoić 
się sama z siebie.^ ■— — —mmmm—m

Korespondencye.
Paryż 1 stycznia. 

(Następca Loubeta. — Pierwszy mieszkaniec pałacu 
Elizejskiego. — Madame Pompadour. — Beaujon- 
p^rweniusz. — Rewolucja. — Bonaparte panem do
mu. — Pierwszy prezydent republiki. — Siedmiu 

szefów państwa. — Co będzie?)
Zmiana roku przynosi narodowi francuskie

mu jako prezent nowofoczny nowego prezydenta 
republiki. D. 16 bm. zbiera się w Wersalu kon
gres, celem dokonania wyboru nowego zwierz
chnika państwa. Za dni kilkanaście Francya a 
z nią świat pozna nazwisko nowowybranego, 
który dotychczńs jest jeszcze „wielkim niezna
nym". Trzej mężowie mają obecnie wielkie 
azanse; są nimi trzej prezydenci: Fallierea (se
natu), Doumer (izby posłów) i Rourier (głowa 
rządu). Pierwszy ma szans najwięce Nie wy- 
kluczonem jest atoli, że w ostatniej chwili wyłoni

się kandydatura, o której jeszcze dziś nikt me 
wie. Zresztą 16 stycznia niedaleko i „qui Tirra 
— verra 1“

Pewnem jest tylko'jedno, że Loubet ustę
puje bezpowrotnie. Już połowę biblioteki kazał 
przewieźć do swej posiadłości, Bógude, a w prr- 
watnem mieszkaniu jego rozpoczęto już odpo
wiednie adaptacye. Mr. Loubet przeniesie się na 
rue Danie. Z tej okazyi jeden z dowcipnisiów 
„Figara" urobił żart, że Loubet miał wobec przy 
jaciół, nakłaniających go, aby ponownie kandy
dował, powtórzyć za Dantem: „Lasciate ogni
speran«&!“

Jest możliwem. że Loubet będzie pełnił obo
wiązki prezydenta aż do końca terminu swego 
urzędowania, tj. po dzień 18 lutego i Francya za 
wzorem unii północno-amerykańskiej będzie miała 
przez miesiąc aż dwie głowy państwa. To wszakże 
nie ulega wątpliwości, że po upływie tego cza
su historyczny pałac Elizejski posiędzie nowego 
pana.

Jest teraz pora bardzo odpowiednia, aby 
pomówić nieco o tym pałacu historycznym. A 
takim jest on istotnie, i to w wielkim stylu. Re
publika objęła całe dziedzictwo po monarchii, 
nawet mieszkanie naczelnika państwa.

Elysće liczy okrągło 188 la t; należy zatem 
do starjzych rezydencyj Paryża. Pałac zbudował 
grandseigneur z czasów regeucyi, hr. d’ETreux, 
trzeci syn księcia ae Bouillon, nieoawem po 
śmierci Ludwika XIV. w r. 1718. Twórcą budo
wli był architekt Molet. Saint-Simon opowiada, 
ze nr. d’Erreux „ala pięknej postaci i gładkiej 
mewy" był mile widzianym w towarzystw ie dam. 
Czy jednak w pałacu tego magnata mieszkała 
jaka współczesna „beaute 4, o tern pisarz w swych 
pamiętnikach nie wspomiua.

Rozgłosu nabrał pałac Elizejski, gdy go po
siadła marąuise de Pompadour, która swą sie
dzibę za złoto Ludwika XV, wspaniale przyozdo
biła. Za pałac otrzymał hr. d Evreux 1,200.000 
franków. Teren, na którym gmach się v. znosił, 
był wówczas bardzo słabo zaludniony i wilgotny; 
nazywano go ,,bagnami pól Elizejskich-4. Wszyscy 
uważali owe srrony za nie zdrowe- Markizy to 
jeanak nie odrażało. Tak pałac, jak i jego poło
żenie b&rdzc jej się poaonały.

W Elysóe spędziła Pompadour resztki życia 
i tam też umarła. Pozostawiła pałac i jego wspa
niałe ogrody w jak najlepszym stanie. Po śmierci 
faworyty Ludwik nabył paiac i wcielił go do do- 
menów koronnych. Gmach stał się sk/adownią 
„mebli królewskich i państwowych.44 W  r. 1773 
za zezwoleniem króla pałac Elizejski nabył sła
wny podonczas i możny finansista, Beaujon. Z 
pochodzenia parweniasz, chorował na manię wiel
kości. Miał chętkę budowania. Gdy wzniósł pa
łac, niebawem dostrzegał w nim braki, zdawało 
mu się, że .est za ciasnym i dlatego budował 
nowy. Podobnie było i z pałacem Elizejskim. 
Zburzył połowę gmachu i na tern miejsca wzniósł 
budowę większą, okazalszą, według najnowszego 
stylu. Beaujon był bohaterem kroniki dziennej. 
Cały Paryż mówił swego czasu o tym milione
rze i o jego dziwacznym trybie życia.

Na rok przed śmiercią (l78o) odstąpił Beau
jon pałac Elizejski Ludwikowi XV. Ten nazwał 
siedzibę „Elysee-Bourbon. W 7 lat później rewo- 
lucya skonfiskowała wszystkie dobra koronne. 
Więo i ten pałac stał się .dobrem naredowem41. 
Nazwę „Borbon44 usunięto; pozostała tylko pierw
sza. Pałac narodowy stał się miejscem rozrywek 
ludowych. Znaleźli się przeuJębiorcy, którzy w 
przestronnych ogrodach pałacu powznosili strze
chą pokryte chaty, ,.bergerie‘4 w stylu Trianon, 
Widowiska i salo tańców.

Bonaparte jako pierwszy konsul przywrócił 
Eliz6 0 m dawne znamię. W dwa lata po korona
c ji przeznaczył ce»arz pałac na rezydencyę swegu 
szwagra Murata. Murat i Karolina roztoczyli' 
w swej siedzibie niesłychany przepych. Mieszkali 
w Elysóe aż do czasu, kiedy skroń Murata przy
ozdobiła korona króla Neapolu

Po odjeździe Murata Napoleon oŁjął pałac 
we własne posiadanie. Baz tylko tam przebywał 
po ucieczce z pod Waterloo. Okryty kurzem, 
złamany na ciele i duchu przekroczył pokonany 
tytan progi pałacu Elizejskiego M iał tam naradę 
z Carnotem „organizatorem zwycięstwa*. Z Ely
sóe przeniósł' się Bonaparte do La Rochelle, o- 
statniej etapy przed odjazdem na wyspę św. 
Heleny.

Za powrotem Burbonów pałac Elizejski stał j 
się znów rezydencją królewską. Ludwik XVIII | 
usadowił tam swego siostrzeńca, ki. de Berry, i 
opaz jego młodą małżonkę. Oboje przeżyli tam 
szczęśliwie trzy lata. Koniec był tragiczny: w r. | 
1819 Lourel zasztyletował księcia. Zona jego : 
pozostała w pałacu i dopiero Karol X wyzna- j 
czył Elysóe na mieszkanie następcy tronu, k*. 
de Bordeaux, późniejszego hr. Cbamborda.

W czasie rewolucyi z r. 1848 pałac Elizej- 1 
ski stał eię po raz pierwszy mieszkaniem prezy- j 
denta republiki. Byt mm Ludwik-Napoleon, książę- j 
prezydent, którego w dwa lata później prokla- 1 
mowano cesarzem Francyi (2 grudnia 1851) Po 
19 latach przyszła tragedya sedanska i odtąd 
pałac Eiizejski jest stale siedzibą ^prezydentów i 
republiki.

Mieszkało *ch tam 7: Thiers, Mac-Mahon, ; 
Grew, Carnot, Casimir Perier, Felix Faure i o- | 
becnie Loubet. Z ich liczby żyją dwaj : Casimir 
Perier i ostatni. Z pomiędzy 5 innych żaden nie j 
dopełnił 7-lecia rządów Carnota zamordował I 
Caserio, a Faure także nie wyzionął ducha w 
dawnej siedzibie markizy Po npadojir.

Za ani niewiele pałac historyczny otrzyma 
nowego pana. Kto mm będzie i czy długo się 
utrzyma na fotelu prezydyalnym i czy nie ztqmie 
znów jego miejsca głowa koronowana —• „that 
is tbe ąuestion44. W. Koryatow,;Z.

Listy z kraju.
Zbaraż 5 stycznia.

(Agi tacy a ruskich radykałów.)
W naszym powiecie zbaraskim aż „czerwie- 

nieje44 od czerwonych standarów. Ostapczuki, Szmi
gielscy et consortes w nierozerwalnej zgodzie i je
dności z ruskiem duchowieństwem urządzają w każ
dej gminie „wiozę narodne44; a po każdym wiecu ! 
pochód z ezerwonemi cnorągwiami i z pieśnią hajda
macką „Ne pora14

Dla przykładu, jak odbywają się takie wiece, 
opiszę wiec, odbyty w Koszlakacb w dniu Nowegu Ko
ku. Wiecowano, podobnie, jak w każdo innej gminie, 
w szopie jpłpk.iegc probostwa. Oprócz świeckich pro
wodyrów’ zabierali na przemianę głos ruscy księża 
z Hndiozek i Palczynieo (duszrast rz z PaUynieo 
piorunował na „paniw”, aż z wysuema zachrypł). 
Jako sługa Chrystusowy i głosiciel miłości ewange
licznej radykalnie zachęcał i n-mawiał mieszkańców, 
pod każdym względem porządnych i z pewnością od

tego jegomościa o wiele rozsądniejszych, do ogólnego 
strajku. Duchowieństwo polskie w myśl polecenia 
swego arcypasterza błaga w świątyniach pańskich 
Boga wraz z ludem o pokój i zgodę między stana
mi; a księża ruscy sieją waśń i nienawiść. — Na 
wiecu w Koszlakach zebrali się uczestnicy głównie 
z gmin sąsiednich, bo z miejscowych maio się zna
lazło tak nierozumnych, by siebie i na śmiech na
rażać i na silnym mrozie całemi godzinami słuchać 
bredni niesumiennych podżegaczy. Bezczelność awan
turniczych prowodyrów nie zna granicy, gdy po 
każdym wiecu szlą do br. Gautscha Llamliwe depe
szy telegraficzne tej treści, „że Polacy i Ruuini go
rąco pragną wyLorów powszechnych, bezpośrednich, 
równych i tąjnych44.

Lud tutejszy w całej okolicy pracowity, spo
kojny i pobożny, lecz ciągle podjudzany, mcżs zejść 
na bezdroża. A któż go potem uspokoi i opamięta? 
Któż następnie weźmie na siebie odpowiedzialność za 
jago krok nierozważny? Dlaczegóż nie znachodzi 
się nikt, ktoby go pouczał i wyjaśniał mu istotne 
cele agitatorów radykalnych, ktoby mu otwierał oczy 
na to, co kryje się na 'dnie narzucanej przez rząd 
centralny reformy wyborczej gdy tymczasem agitato
rowie rozmaitego rodzaju drażnią, jątrzą i wprost do 
gwałtów lud nasz namawiąją. Z.

Agitacye ruskie.
Przeciw uchwałom rad powiatowych w 

Tłumaczu i Sniatynie w sprawie reformy wy
borczej występują zawzięcie gazety rnskie. 
W przewidywaniu, że podobne rezolucje zapadną 
i na zebraniach wszystkich innych rad powia
towych w Galicyi wschodniej, domaga się „Ru- 
słan", aby na wiecach antipolskich w oprawie 
reformy wyborczej wnoszono nrotesty przeciw 
uchwałom rad powiatowycti.

„Diło" dziwi się, dlaczegoczionkowie tychże 
rad nie przychodzą ze swemi rezolucjami na 
wiece antipolskie. Wyjaśnienie nie trudne. Aran
żerowie zgromadzeń zwołują na wiece tylko 
swoich zwolenników, a uiowcy-agitatorzy wywo
łują wśród ciemnych mas taki nastrój, że kloby 
zechciał wyjawić odmienne zdanie, tego za ża
dną cenę nie dopuszczą do głosu, co zresztą 
z przykładną otwartością przyznaje i „Diło44, 
pisząc, że przeciwników równego prawa głooO- 
wania „naród wyrzuciłby za kołnierz44.

Terroryzm aranżerów a ieeów antipolskich 
przybiera coraz to szersze rozmiary. „Diło” 
wprost grozi, że gdyby przeciwnicy powszechnego, 
równego itd. głosowania przynieśli Rusinom roz
czarowanie, to „naród (rozumieć należy: agita
torzy — przyp. ,.,G N.“) gotów na wiosnę prze
mówić inaczej, gotów zrobić większą niespo1 
dziankę, niż zrobił był w pamiętnym i .boluczim" 
dla szkchiy r. 1902“ .

W wigilię święta miłości i pokoju przynio
sło „Diło* Rusinom na gwiazdkę pełną jadu i 
nienawiści oaezwę: „Kolędujmy na oojowy fun
dusz!" Gazeta oblicza, że w przeciągu Lilku u- 
biegłych tygodni odbyło się półtora setki wie
ców przy uaziale pół miliona Businów, którzy 
„protestowali przeciw czarnym zamysłum cy
nicznej bandy*, a nad krajem zawisła „chmura^ 
gotowa strzelić piorunem". Dla „Diła44 najwy
datniejszym wynikiem roboty agitatorów jest to, 
że rozagitowane masy gotowe są poprzeć icn 
żądania „czynnym argumentem". Blask wieców 
nie powinien atoli „oślepiać" ag.tatorów i narodu. 
Trzeba dalej węecowa^fJiK) garść najbezwzglę- 
dniejszycL pod^slónceuf^^archow gotowa jem do 
dokonania najohydniejszego szwindlu". Przetoż 
„niechaj zawieruszy się z 10 razy tak silńem 
zawzięciem ruch wiecowy, ni-chaj wstrząśnie 
na nowo tymi powiatami, w jakich dotąd kipiał, 
ta niechaj ogarnie jak pożoga i te kąty, które 
dotąd nie zdobyły się na zuak życia. Tysiąc wie
ców niechaj jednocześnie zagrzmi w caiym kra
ju*... i niech „obije się o rnury wiedeńskich 
pałaców". Ale na to wszystko frzebu pien.ęazy, 
przeto „kolędujmy — kończy „Diio" — w cz«sie 
świąt na bojowy fundusz".

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1906.

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ44 
wynosi:

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie 2 kor. 2 kor. .50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor. 15 kor.

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą po 
z n a c z n i e  z n i ż o n e ; ,  c e n i e  otrzymy wać 
wurszawski „T ygodnik  inód I powieści", jako 
też warszawski tygodnik „Z iarno” z 12 t o m a 
mi  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Oae. 
Nar. kwartalnie t y l Ko  2 kor 40 a półrocznie 
4 k. 80 h.

Administracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7

k r o n ik a .
Lwów, dnia 8 stycznia 1906

K iile n il^ rsy k
W e wtorek 9 stycznia Atarcyanny Panny. — Or. 

kat. S le fu n n  M ucz. — H al. s ic  w W ład/m itn .
W„ohód słońca 7 57, sacbód 419 
W środę lu  styczn ia P aw ia Pust. — G-r. kat. 

2000 Muez. — Kai slow . Dobro stawa.
Wschód słońca 7 55 zachód 420.
W  czw artek  11 styc*,iia H iginiusza. — Gr. 

kat. S. S. Mład. — Kai. słów. Krzeaimira.
Wschód słońca 7'54, zachód 4 22

— Stan zdrow ia m in istra  dr. P iętaka, jak
z Wiednia telegrafują, jest stale zadowalający. Zna
czniejszych zmian objeklywnych nie było.

— A ąrszalek hr. Badenl wyjechał do Wie
dnia.

— Wiadomo* d dyeeezyalne. Archidyecezła 
lwowska ob. łaó. Kanoniczną mstytueyę na probo
stwo w Draga nówce otrzymał ks. Franoiszek Wierz
bicki, tamtejszy administrator. Prezentę na opróżnio
ne probostwo otrzymali: ks. Józef W&wszcz&k na 
K > w ilówkę; ks. Jozef ZawiLia na Szczurowice ; ks. 
Mikołaj Kulczycki na Tadanie. Administratorem w 
Pistyniu zamianowany został O. Sylwester Piórek, z 
Zakonu Braci Muiejszych, Przeniesieni. Ks. Jan Nie
dzielski z Budzanowa do Kamionki Strumiłowej; ks. 
Józef Szymański do Budzauowa. Konkurs na 
opróżnione probostwo w Pistyuiu ogłoszono do końca 
lutego.

Dyecezya przemyska b. ’ Odznaczony prl- 
wilegio eipositure cau. ks. W-jneoh Biela, katecheta 
w Krośnie. Zamianowauy kooperatorem dirigensem 
w Rokietnicy ks. Józef Budnik. Prezentę na pro
bostwo w Klimkówce otrzymał ki. Jan Wolski, wi
kary katedralny w Przemyślu.

Dyecezya krakowska. Zamianowany ks. Józef 
Szwed, wikary w Sidzinie administratorem w Czań- 
cu. Przeniesiony ks. Ignacy Żyła, wikary w Ozańou, 
do Sidziny. Konkurs na opróżnione probostwo w 
Czańcu rozpisany do końca stycznia.

— Awans nawaroezny w rezerwie armii. 
Podporucznikami rezerwowymi w konnicy Lamiano- 
waui rezerwowy kadet K. Schwarz 8 p. nr., oraz 
następujący rezerwowi kadeci (zastępcy oficerów): K. 
Broki 2 p. uł. M. Grossman 12 p. dr. L. Karczew
ski 3 p. uł., B. Hendl 2 p. uł. M. Gorzycki 1 p. 
uł., W. Gniewosz 3 p. huz., A. Schreiber 12 p. dr., 
J. Benes 11 p. uł., H. Prell 6 p.uł., J. Rosenberg 
6 p. uł. Paweł Etrich 1 p. drag., R. Waldek 11 p. 
uł., B. Jarema 2 p. uł., R. Czech 9 p. drag , P. 
Grohmaan 18 p. uł., A. Haberl 11 p. uł., O. Pio- 
chaska 8 p. buz., F. Katzmayer 8 p. buz., E K5- 
nigsgarten 11 p. ułan., P. Kastner 2 p. drag., K 
Soholtes 7 p. uł., F. Knozer 3 p. drag., E. Steiu- 
J.of 11 p. uł., dr. A. Maday de Maros S p. dr., A. 
Reisner 13 p. uł., E. Eissler z 8 p. buz. przy 3 p. 
dr., E. Hónig 12 p. dr,, W. Gniewosz 12 p. huz., 
A. ELrhardt 3 p. dr., A Kuhn 13 p. dr., O. Yarra 
4 p. uł., E. Grńnfbld 13 p. dr., F. Weisshuhn 4 
j dl., P Laufer 6 p. u l ,  B. Gross 9 p. dr., J. 
Siangler 13 p. dr., J. Wittmcnr 8 p. uł., E. Wedl 
4 p. uł., W Hattingberg 9 p. dr., M, ELsiahiewioz
2 p. uł., A. br. Dercsenyi i A. Latzel 13 p. dr.,
F. Popper 2 p. dr., J. Ortner 6 p. uł., H. Hechor
9 p. dr., O. Liohtenstern 2 p. dr., F. Konopatsch 1
p dr., dr. D. Maudies 1 p. dr. i następujący i azep- 
wowi podoficerowie: F. Flemmich 3 p. u l, K  br. 
TJnterrichter 11 p. u l, dr. A. Korkcs 8 p. huz., F. 
Rupprecht 11 p. u ł , Rudolf hr.' Montecuccoii-Poli- 
nago z 11 p. uł. przy 7 p. uł., W. Szende 8 p. 
huz., K . br. Haimberger z 11 p. uł. przy 7 p. uł., 
E. Margeretha 3 p. u l, A. br. Winterstein z 15 p. 
dr. przy 9 p. dr., S. Mannó 8 p. huz., A. hr. Ko- 
lowrat-Krakowsky-Liebsteinsky 11 p. u l, K. hr. 
Korff-Schmising-Kersenbrock 13 p. dr., W. Hoffmann 
z 16 p. huz. przy 12 p. huz., G. Weigend z 15 p. 
dr. przy 9 p. dr., F. ks. Lobkowiii 9 p. dr., F br. 
Ringhofer 13 p. dr., E. Klein 3 p uł., R. Kubin- 
zky 13 p. dr., W. Magyar 8 p. huz., dr. J. br. 
Majthćnyi i  8 p. huz. przy 11 p. huz., L. Blaas z 
9 p. huz. przy 7 p. ul., E. Kiecka 11 p. uł., O. 
Gramann z 4 p. huz. przy 7 p. uł., L. Reiner z 5
p. dr. przy 1 p. dr., M. Kink 3 p. uł., P. Liharzik
3 p. uł., T. Huszkr z 8 p, huz. przy 1 p. bur., P. 
Jrttubaum i 3 p. uł. przy 13 p. uł., P. Habig z 6 
p. dr. przy 7 p. uł., W. Heipern z 3 p. uł. przy
13 p. u l, E. Stein z 4 p. huz. przy 7 p. u l, M.
Burtke 12 p. dr., P. Winter z 5 p. nr. przy 2 p. 
drag., F. Klotzberg z 3 p. ułan. przy 6 p. uł., B. 
Mauthuer-Meisels z 4 p. huz. przy 7 p. u l , 0. Gie- 
ger z 6 p. dr. przy 9 p. dr., F. hr. Attams z 6 p. 
dr. przy 7 p. uł. i F. Fatter 3 p. ul.

— Przeniesienia. Wyższy sąd kraj. w Krako
wie przeniósł kancelistów sądowych: L. Gąjdę z 
Krakowa do Źywoa i H. Kiauzlera z Żywoa do 
Krakowa.

— Dyrekcja p o e rt przeniosła ofieyała Franc 
Wnęka z Gorlic do Tarnowa.

K ro n ik a  lwowska.
* -r w iród  fjnileLonaryuazółr I robomików  

kolejowych we Lwowie panuje na razie spokój. 
Funkeyonaryusze wyczekują pojawienia się kolejo
wego „Amtsblattu44, który, jak się spodziewsją, 
przyniesie /Daczuiejsze swanse i zamierzają natych
miast potom odbyć zgromadzenie, na Którem zade
cydują co do sw«go dalszego zachowam- się.

W  Stanisławowie aprawę napadu na inspekto
ra kolejowego p. Blautha odstąpiono Proknratoryi 
państwa

4 -  Zaburzenia w Winnikach. W fabryce ty
toniu w Winnikaoh panuje obecnie spokój i n i 
strajk robotników wcale się nie zanosi. Co do zao
patrzenia rodzin uwięziouych werkffihrerów, stwier
dza dyiekcya — którąśmy o to zapytywali — że 
Majewski, mimo iź znajduje się w areszcie śled
czym, pobrał płacę miesięczną w dniu 1 stycznia br., 
przytem zaznaczy* należy, że i matka jego staruszka 
otrzymała twe pobory, jako wdowa po dozorcy fa
bryki, rodzinom Cimury i Wilczyńskiego wypłacono 
po 64 kor. zapomogi, również co di> rodzin reszty 
więźniów postarała się dyrekeya we własnym zakre
sie o ich zaopatrzenia.

-7- Cyrk B arnam a ma zamiar zjecha* w leoie 
do Lwowa i uniósł już prośbę do magistratu o
grunt pod namiot cyrkowy na 3 ani w hucu.

Wlec kobiecy. We środę 10 bm. o 6 wie
czorem odbędzie się w suli Gwiazdy wiec, zwołany 
przez wydział czytelui kobiet, w celu omówienia po
litycznymi praw kobiet przy mającej nastąpić reformie 
wyborczej.

—■ W ilki pojawiły się w Sołonce i Sokolnikach 
pod Lwowem. Przed kusu dniami w Sołonce wpa
dły nawet do wsi i zagryzły kilka psów.

f- W foyer tea tru  w sobotę po drogim akcie
„Żydówki" zebrało się grono nas^ch muzyków około 
chudego, bardzo wysokiego pana, z ryżymi bokubro- 
dami i złoiemi okularami na nosie.. Był to pan 
Roockfleld, sławny krytyk i historyk muzyczny, któ
ry przybył do naa z Londynu RoiiUowa była bar
dzo ożywiona:

Pan Stanisław (siudko): Ach, mr. Roockfleld, 
czy to prawda, że pan odjeżdża.

Mr. Roockfit ld; Z najwiękazym żalem, ala tak.
Pan Jan (siedząc na fotek): Nie ma pan ozego 

żałować.
Mr. Roockfleld: Przeciwnie. Przyjechałem ta 

przed sześciu tygodniami, aby na miejscu studyowaó 
współczesną muzykę polską..

Pan Leon : O, to źle pan się wybrał.
Mr. Roockfleld: Kie moja wina. Czytałem w 

październikowym zeszycie „New Musical Rerne44, że 
we Lwowie będzie w tym roku długi i wspaniały 
sezon operowy, że wystawione zostaną arcydzieła 
polskiej literatury operowej i że śpiewać będą naj- 
pierwsi polscy spiewaoy. A że zbieram materyały do 
studyum o muzyce słowiańskiej, więc wykułem się 
do was. A tymczasem ogromnie się zawiodłem.

Pau Mieczysław : My zawiedliśmy się jeszcze 
bardziej.

Mr. Boockfield : Siedzę tu już sześć tygodni, 
a nie widziałem ani jednej współczesnej opery wa
szej, ze śpiewaków zaś polskich słyszałem bardzo 
niewielu. Gdybym skądinąd nie więdnął, że mac.e 
znakomite dzieła, że macie znakomitych muzyków, 
że macie znakomitych śpiewaków, musiałbym naprać 
najgorszego wyobrażenia o współczesnej muzyce pol
skiej i zaprzeczyć sławie, jaką miizyta polska na 
świecie się cieszy.

Paa Stanisław II. Wystawiono przecież w tym 
czasie „Halkę", „Stiaszny dwór" i „Chopina".

Mr. Boockfield: Ohoe I „Chopin"? To przecież 
kompozycja Włocha. Tamie dwie zaś opery należą 
już do historyi i nie dają mia.y o współczesnej wa
szej muzyce. Ale ń propos „Halki". Dlaozego po
wierza się dyrygowanie tsgo waszego serdecznie pol
skiego dzieła, kapelmistrzowi oudz ziemeowi, który 
nie może tak wnikać i odczuwać duszy polskiej, jak 
Polak, kiedy przecież macie polskleh dyrygentów, 
znanych z najlepszej strony w całym świeeie mu
zykalnym ?

Pan Stanisław (chwytając gazik sarduta pana 
Roockfielda): Ależ pani , ja takie szukam odpowiedzi 
na to pytanie.

Mr. Reockfield: i  m gorzej dla was. Żu1 mi 
was serdecznie...

Pan Franciszek: Dziękujemy za współczucie.
Paa J łłi (pod nosein): Do Abieynii i Nubii ze 

współczuciem.
Mr. Roockfleld: W Londynie przez ten czas 

byłbym słyszał więcej muzyki polskiej. Jechałem do 
was pewny, ie usłyszę operę waszego mistrza Pa
derewskiego, storą wystawiają nawet w Ameryce i 
byłem nadzwyczaj ciekaw, jak wy ją pojmujecie. 
Byłem pewnym, ie usłyszę któreś dniało żeleńskie
go, przynajmniej jedną z pięciu „Maryj", które wtsi 
kompozytorowie napisali, jakiś jesicse utwór s 
młoószyoh waszych muzyków, a tymczasem — sio.

Pan Leon Mamy jednak tapowiedsi&ne opery 
Paderewskiego i Żeleńskiego.

Mr. Roockfleld: Tak, od początku tazonn. A 
tymczasem gracie „Żydówkę". Nie wierzę już w wa
sze zapowiedzi. Wierząc im, straciłem sześć tygodni 
ozasn.

Pan Seweryn. To skars ąsn do sądu; będzie 
jeden więcej proces.

Mr. Roockfield: Dziękuję. He is a wifc ! Nis 
macie jeszcie angielskiego konsula, któryby mnie 
zastąpił, a ezekająo tu na termin sądowy i słuchając 
dabj waszego repertuaru operowego, mógłbym się 
rozchorować. Co za nieumiejętna ręka go 1 układa ! 
Opery, których katarynki grać jnź nie chcą 1 Czyż 
u was nowsza literatura muzyczna zupełnie nie jest 
znaną? Ozy nic nie wiecie o WAgierie, Goldmarku? 
Co za straszra parafia u was! Leoz jedne juk tylko 
miałbym zapytanie.

Panowie Stanisław, jan, Mieesysław, Leon, 
Franciszek, Stanisław II, Seweryn (unisono). Prom- 
my. Chętnie damy odpowie'dź.

Mr. Roockfleld: Słyszałem wieie, że dyrektor 
teatru lwowskiego jest ozłuwiekiem wyzoee kultnr- 
nym; Lłyszałam, że dawniej ogromnie wiole e»j*iZ 
dla opery polskiej i bajeoznie wystawiał polskis no
we dz._ła; j&kzoź on, człowiek kultury, mógł teru  
oddać operę w swoim teatrze w ręce tak ... ni«Vnl 
turne ?

Panowie Stanisław, Jan, Mieczysław, Franci
szek, Stanisław n , Seweryn, Leon pospuszozbli oozy 
i żaden nie dał odpowiedzi.

1 o ca mag.jtratu (który przypadkowo nadnzadł, 
mruczy). Głupie pytanie! Wymyślili sobie jaką* 
kulturę. My tu we Lwowie żadnyoh takich wymy
słów nie potrzebujemy.

K w n i k a  k r a j o w a ,
Z Sanoka donoszą: Dnia 6 bm. odbył się w 

Sanoku w sali Kasyna piknik, urządzony głównie 
prz»z młodych urzędników. O godz. 10 wieosorem, 
kiedy tańue rozpoczęto, nadciągnął tłum robotników 
fabrycznych i rozmaitej gawiedzi w liosbio co nąj- 
mniej 400 ludzi i ustawiwszy się przed kasynem 
wznosił nąjpisrw rozmait« okrzyki pod adresem łań- 
cząeyoL i tpiew a ł : „O cześć wam panowie” i „Ozei wuay* 
sztandar*, t  następnie obrzucił kasyno gradem kanue- 
ni i wytłukł szyby. W zali powstała panika, kobit^ 
ty bez okryc.a ohciały uciekać. Demonstranci bowiem 
wtargnęli lit. górę i zażądali, najpierw, aby wyzsłi 
muzyka, a potem, aby wszyscy uczestnicy zabawy o- 
p .j sili natyohmiast lokal, grożąc w przeciwnym ra
zie gwałtem. Nie pomogły przedstawienia, że prze
cież skoro szyny wybito i muzyka odeszła, nu ma 
mowy o zabawie. Zebrana publiczność musiałi opu
ścić lokal niezwłocznie i przejść przez szpuler de
monstrantów wśród gradu wyzwisk i obelg.

„Słowo polskie" pisząc o tern, dodaj#: Smutns 
refleksye nasuwa to zdarsenie. Można było bowiem 
nie sympatyzować z separatystycznym charakterem 
pikniku, można było nie zgadzać się z tern, aby w 
tych ezasach urządzane były u nas zabawy nu»znt 
z tańcami, można nawet było zamanifestować swojs 
niezadowolenie, ale brutalny napad zasługuje tylko 
na jak najsilniejsze potępienie. Prokuratorya ząjęła 
się już tą sprawą i nazwiska głównych demonstran- 
ów są wszystkie znane sędziemu śledczemu.

„Gazeta Sanocka* zaś dodaje do opisu powyż
szego zajścia następujące uwagi: Nie wątpimy, że 
wśród demonstrantów znalazło się niemało jednostek 
demonstrujących z pobudek czysto patryotyoznyoh. U 
większej jednak części motywy patryotyozna nio 
grały żadnej roli, a demonstrację ich podsycała nie
nawiść klasowa, skutkiem ciego prvszli do terroru, 
A przeciw takiemu postępowaniu z całą stanowozośeią 
zastrzedz się i wystąpić musimy! Towarzysze soeya- 
listyczni deklamują bardzo ozęsto na swych zebra
niach o rozkuwaniu kajdan niewoli a sami co robią? 
Dopuszczając się agtów gwałtu obcą wszystkich in
nych zakuć w kajdany swego bru.ainegc terroryzmu, 
przeoiw czemu wszyscy wystąpić muszą". Wrezzoie 
stwierdza .Gazeta Sanookr", że w tłumie demon
strantów było bardzo wielu żydów.

W Brzeianaeh na dochód ofiar głodu w 
Warszawie w sobotę 13 bm. wygłosi znany likrat 
Jan Pietnyoki odczyt p. t. „Kobieta w poezyi pol
skiej “. \

Protesty w  sprawie seminaryjni ninsnyh- 
skigO wniosły w dalszym ciągu do Koła polskiego 
i prezydenta ministrów następujące korporacje: rs- 
sorezentboya powiatowa w Wadowioach, Związek pol
skich niewiast katolickich w Krakowie, gmina wiej
ska Szczawnica wyżną, gmina Zakopane, reprezen
tacja powiatowa ▼ Zaleszczykach, gmina wiejzka 
Sutkowice, reprezentacja powiatowa w Gródku ja
giellońskim, gmina wiejska Krzywaezka, (pow. Myśle
nice) i gmina wiejska Gdów.

Malwersacje w kasie pałkowej w Drblu
pod Kragowem, o których wykryciu donosiliśmy, 
kończą się bardzo tragicznie. W sobotę are.ztowano 
w Krakowie adjutanśa pułkowego Rudolfa Laflte, po
rucznika 3  ̂p. artyleryi dywizyjnej, pod zsnntem 
współudziału w tych malwersaeyacb. Laflte zaraz 
pierwszej nooy odebrał sobie w areszcie garnizono
wym życie, obwiesiwszy się na haka.

Tego samego dnia odebrał sobie życie wy
strzałem z rewolweru, kapitan 3 pułku irtylwyi dy- 
wizjjnej Rudoif bar. Eliatsohek-Siebeaburg. Samo
bójstwo stoi prawdopodobnie z związku z powyższą 
malwersacyą. Samobójstwo nastąpiło w chwili, gdj 
do mieszkania kapitana przybyła komnya wojskowa 
Dowiedziawszy się o jej przybyciu oć służącego, ka
pitan polecił mią proaió komisyę, aby się zatrzymała 
w salonie, gdzie się zaraz zjawi. Po chwili rozległ 
się strzał. Po wejściu do pokoju spostrzeżono kapi
tana, leżącego przj łóżku, bez znaku życia. Celny 
strzał spowodował natychmiastową śmierć.

S a j w i ę k a z y  w y b b r  b i e l i z n y ,
K osztle od zł. 2, 2 60, 3, 3.60 i wyżej. — Pończochy, skarp# tki, wszel
kie towary trykotowe, pończoszki i skarpetki dia dzieci — 'Wielki wybór 

najnowszych ar&watek, kołnieizy i manszet.

P łó tn a  i  stołową bieliznę,
ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pońozoohy myśliwskiej ze stopą 

Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny ,rof. Jaegera i dr. L ah-
_ M \    Lv HM L  A W / l in  M « r  r  - 1 ~ -     J __I     ? _ ■ - 1    L.   Y       1 A

i bez.
mana. Ogrzewaczy ^zu ha, kolan i łydek po najmierniejszej stałe cenie.

— F. S. BARDASZ,
w e  L w o w ie , u l .  T e a t r a ln a  9  (yis a vis kościok katedralnego).
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ICrodzlei w wojbku. w  Samborze bm. wła
mano tię do kancelaryi kedry 77 pp. w ratuszu i 
rozbito dwie kasy dębowa okute, tudzież kasę że
lazny i jedno biurko. Na razie obliczono, ie brako
wać ma 1400 kor. Dochodzenie, przeprowadzone 
prze* władzę wojskową, żandarmeryę i policyę, skie
rowało podejrzenie przeciw podoficerowi rachunkowe
mu Aleksandrowi Kirczakowi, a Racheli Langer i 
haatoe Banaohowioz o uczestnictwo, których tai 
przy aresztowano.

Polowsule. W Petlikowcach starych dobrach 
hr. JuljuSza Korytowakiego odbyło się dnia 3 om. 
polowanie, na którem w 12 strzelb nbito 314 zajęcy 
i 14 kozłów.

K ron ika powszechna,
§ B ierny opór rozpoczęli urzędnicy pocztowej 

Kasy oszczędności w Wiedmu. Zaraz tei objawiła 
się w urzędowaniu ogromna powoinoóć, agendy uty
kają i ze wszysikicn stron przychodzą reklamacye. 
Powód tego biernego oporu: Przed kilku dniami
nrzędnioy pocztowej Kasy oszczędności odbyli wiec, 
na którym uchwalili żądać podwyższenia płac. Wiec 
ten jednak miał charakter tak gwałtu sny, że dy ■ 
rekeya dwóoh nrzędników z^suspendowała a lwom 
wytoczyła śledztwo. Rozgorączkowani urzędnicy chwy
cili się na to biernego oporu. Dyrekcja zamierza po
stąpić z opornymi bardzo surowo.

§ Z W iedn ia  piszą nam 6 b. m.: Powietrze 
przenikliwie zimne, na ulicaoh błoto i każdy z nas 
tęskni tu do Waszej, polskiej zimy i sanny, choćby 
takiej, jak wr Lwowie.

§ Sprawa napadu na nwdżuptna Koraesu
w Debreozynie jest ciągle przedmiotem dochodzeń 
sądowych. Z Debreczyna donoszą, że dyrektor polioyi 
Toth zarządził przesłuchanie, a następnie uwięzienie 
„dwokati. i dyrektora Banku ludowego, dra Ferdy
nanda Revyego, jakotei redaktora dziennika partyi 
niezawisłości, Eugeniusza Bekassyege. Pierwazy z nich 
był na dworca kolejowym podczas przyjazdu Ko- 
waesa, lrngi zaś zamówił karawan, Aresztowano 
także konduktora za to, że wskazał wagon, w któ
rym jechał Kovats. W Budapeszcie zań aresztowała 
polieya słuchacza uniwersytetu Arpada Melhę pod 
zarzutem, ie wysłał do studentów w Debreczynie 
telegram podburzającej treści. Melba osw.adtzył, że 
ohoiał wprawdzie wysłać podobny telegram, ale tego 
nis zrobił. Po tern zeznaniu puszczono Melhę na 
wolną stopę.

§ tf.ód w H iszpanii. Z Sewilli donoszą: 
Wrzenie wśród robotn ków przybiera poważny chi1, 
rakter. W  wielu miejscowościach robotnicy przy- 
pnazczali szturmy do składów żywności. W urzędacn 
rozdają pomiędzy głoanyoh wsprnrcia pieniężne i 
żywność w natnrze.

§ S traszna katasiro ta . Telegramy przynoszą 
wstrząsającą wiadomość o straszliwej kaUstiofib. 
spowodowanej przez wybnch wuisann San Diego w 
w środkowej Ameryce, a przypominającej żywo ka
tastrofę na Martynice. Kwitnące miasto Masaja w 
Nicaragua pudło wskutek tizęsienia ziemi w gi czach 
a wiele tysięcy ludzi utraciło przy tem życie. Miasto 
Masaja liczyło około 20.000 mieszkańców, z czego 
część została aibo zasypan, gruzami, albo iginęła we 
witącej lawie. Obawiają się, t< tfckżr miasto 
Granada padło ofiarą kataotrofy, Nieszczęście nas tę 
piło z niesłychaną szyokością. Wulkan wybucl ł 
niespodziawanie, rozlewając szerokim strumieniem 
gorącą lawę, a równocześnie dało się odczuć gwał
towne trzęsieajo liemi w promieniu 80 kim. Ludność 
próbowała ratować me ucieczką, ile bjfekutec znie, 
gdyś gorąoŁ lawa: płynęła z s-aloną szybkością i 
poóhłfluęła wszystkich, kogo spotka.* na drodze. 
I  choć dotąd rozmiary kutastroly nie są obliczone, 
nie ulegń wątpliwości, że była to jedna z największych 
katastrof w dziejach całego świata.

Maoaya należy do najpiękniejszych miast rze- 
ezypospolitej Nicurugua i posiada rozwinięty prze
m yj. lan i -raz w sąsiedniej, na południu leżącej 
Panamie, wyrabia się słynne kapelusze „panamo". 
Ludność układa się w połowie z mieszańców Indyan 
l białych, tzw. ladinos, . trzeciej części z czy- 
•tyih Iniyan, w szóstej zaś z Mulatów i murzy
nów.

§ Kongres... Cyganów. Jak donosi „Courrier 
de Sophia" w stolicy Bułgaryi odbył mę pie.wezy 
kcngrusi Cyganów. Konstytncya bułgarska przyznaje 
prawo głosowaniu wscystrim obywatelom sraj o, bez 
różnicy wian? i naroaowośoi. Cygou-e, żyjący w 
Bułgaryi, uważani są takżo za obywateli. Na nmcy 
tego korzystali oni z praw obywatelskich. W»zel ako 
w czasie wtborow dopnszczali się wielkich nadużyć, 
rzerosząc się ciągle « miejsca na miejsce i głosu

jąc wielokrotnie w różnych okręgach. Okutki*\i tego 
za n mistersiwa Karaw.ełowa ecbranje pozbawiło 
ludność cygańską praw głosowania Na kongresie 
wspomnianym, który się odbył w cyrku „Bułgaria", 
zgromadzeni w liczbie kilku tysięcy Cyganie-„oby
watele* zaprotestowali przeciw krzywdzącym ich pra 
wum wyjątkowym. Leaderem ich był adwokat, Mar
ko Marnow, który płomienną swą mowę przeplatał 
zwrotami łacińskimi i tureckimi, oraz cytatami fran- 
Ouskimi. Po kongresie odbył się demonstracyjny 

spacer“ po mieście, który prowadził naczelnik, 
zwany . cesarzem Korei*.

§ Angielski handel m utsk i W roku zeszłym
w przystaniach całego świata było w obrocm 48 
m.nonów beczek (tonel) rozmaitych towarów; z tej 
liczby okręty angielskie p.zewiozły 31 milionów to- 
nel. Te dwie oyfry dają wyobrażenie o potędze han
dlowej wezechmoinej królowej mórz.

§ Sy- n ism  w Anglii. Z Londynu telegrafują: 
Podsekretarz stanu dla kolonij wystosował d» przy- 
wódoy syonistów angielskich (t. zw. teryŁ ryabsi^w) 
Zungwir* picmo, wyrażające sympatvę dla projektu 
utworzenia kolonii żydowskiej w Afryce wschodniej. 
Choeini projekt ten przedstawia wielkie trudności, 
to jednak jest nadzieja, że można go urzeozywistnió.

Zm arli.
Eugeniusz Saryusz h r  Z am ojsk i, wia-

śuieiel dóbr, umarł 3 bm. w Aschaoh, przeżywszy 
lat 73.

Antonina Popielowa, wdowa po ces. radcy 
cłowym, a matka twórcy pomnika Mickiewicza arty- 
sty-rzeżbiarza Antoniego i “azzezytnie znanego arty- 

mty-malarza Tadenszu Popielów, zmarła w sobotę we 
Lwowie. S5p Antonina Popielowa brała czynry udział 
w waioe o niepodległość Ojczyzny w r. 1863, ba
wią- bowiem w Sierotławicach, jako żona ówczesne
go kontrolora ołowego uustryackiego, z narażeniem 
e®iya„'ucyi własnej rodziny, ułatwiała powstańcom 
przeprawi przez granicę i chroniła ich przed pości- 
-iem władz, dająo sohronieui# i opiekę w domu 
swego madonn*. Gorącą miłość krain i narodu za
chowała Spl Antonina aż do ostatnich chwil życia, 
a wt -tiowaniem dzieci swych na szczerych Polaków 
srełniła zaszczytne zadanie życia polskiej niewiasty, 
żony, matki i obywatelki.

W ładysław  Holobóg Borecki, em. inspe
ktor kolejowy, umari we Lwowie, przeżywszy lat 68.

■ Iron  K ry p ia k ie w ic z ,  literat, uczestnik pow 
stania a r. 1863 , am arł we Lw«wie, przeżywszy 
la t 73.

M atka lla ry a  Kom arówna, długoletnia 
prselożona SS. Asi umpeyonistek w Auteuil (we

Francyi) zmarła w tamtejszym klasztorze Matka 
Marya Ludwika (tak zwała się w życiu zakonnem) 
była spokrewniona z domami hr. BranioLich i hr. 
Starzeńskioh.

O F I A R Y
Zamiast życzeń noworocznych dla głodnych w 

Warszawie nadesłali: Karolowa Wiszniewska z Do
brzan koron 10, Feliks Domański z Ubinii k. 5.

Pod literami J. M. z Radzi echowa otrzymaliś
my kor. 4 dla Brata Alberta — dla dzieci głodaypH 
k. 2 — na szpital w Iwoniozu k. 2.

* A leksander Ban irow aki, znakomity śpie
wak wagnerowski, przybył do Lwowa.

* Z muzyki. Pr.ez sześć tygodni irzygotowy- 
wano w teatrze naszym operę Halćvy'ego jZydówkę". 
W °bec tego, ii operę tę w tym sezonie dano jnź 
dwa rszy pod kierownictwem p. Słomkowekiego, 
dziwiono się ogólnie, w jakim eelu kierownictwo 
opery na nowo przygotowuje tę, do znudzenia ogra
ną operę, przez tac długi czas i z innym kapelmi
strzem. Z wielką ciekawością tłuchałem tego wzoro
wego przedstawienia. Niestety nie było ono ani lep- 
szem, ani gorszem od poprzednich. Stosownie do za
sady dyrekcyi operowej, aby wręcz oklepane opery 
przy kaźdem jej powtórzeniu dawać w zmienionej 
obsadz s i stworzyć w taki sposób nową atr&kcyę, 
partyę tytułową śpiewała onegdąj po raz pierwszy p. 
GeiuDtrzewska (Rachela). Niemała inteligencja mu- 
zjoana, piękny głos i niezwyde eerzysta. warunki 
zewnętrzne p. Gembarzewskisj złużyły się na wcale 
ndatną eałoić, z Której poszczególne ustępy, zajmują
co opracowane, nader korzystnie się wyróżniły. Fi
nał pierwozego aktu i cały urugi akt zasłużyły na 
chlubne uznanie i były serdecznie oklaskiwane. Ele* 
szara śpiewał p. Flory&ński. Jest to śpiewak aż 
uadto rutynowany, aby nie petrrfió wyzyskać odpo
wiednich momentów ao stworzenia zajmującej całości 
artystycznej. Doskonała deklamacja, dłngolctnie oby
cie się ze sceną, pewność muzyczna i świadomość 
dodatnich stron swego, dziś jnz nadwerężonego głowa 
by/y p. Flo.jańskiemu pomocnemi w wywołaniu 
wcale Korzystnego wrażbaia. Puadstawisniem dyry
gował p. Czjlań.ki, a więc nie ten kapelmistrz, któ
ry kierowa/ przez tak długi czas próbami fortepia 
nowemi. Teatr b jł prawib pe/ny.

Drug. k o n c e r t  m u a y k i  p o l s k i e j ,  u- 
rządzony w U ad er licznie zapełnionej sali „Sokoła" 
miał za główną atrakcję znakomitego skrzypka prof. 
Wolfsthala. Artysta ten tak rzadko w ostatnicn cza
sach dawał się słyszeć z estrady konoertowej, ił 
wczorąjszy ’ego rysięp z wielu względów stanowił 
miłą niespodziankę dla wielbicieli jego widkiegj 
taieutu. Prot, Wolfs.Lal odegrał trndny koncert 
d-moll Wieniawskiego, w którym wciystkie wybitne 
zalety artystyczne, jak nieomylna technika i wzoro
wa interpretacya utworu, wystąpiły u tego wirtuoza 
w jak najlepszym śaietle. ^  całem tego słowa zna
czeniu zasłużune uznanie ze strony publiczności było 
do tego stopnia owacyjne, iż artysta widział się 
zmnszonym odegrać nad program „Dudziarza11 Wie
niawskiego. Z solistów-śpiewaków na uznanie zasłu
żyli p. T. Borkowski, który pięknie odśpiewał Mo
niuszki ..Trzech Budrysów", w nader interesującej 
instrumentacyi oi kiestralnej L. Popławskiego, jakoteż 
pna Lucja Rozmińska, która zyskała liczny poblask 
za odśpiewanie utworów Moninszki, Noskowskiego i 
Zarzyckiego przy doskonałym akompaniamencie zna
nego pieniste p. Głowacki go. Bardzo się podobały 
„Pieśni polskie" w układnie Galla i Zwierzyńskiego, 
wzorowo wykonane przaz doskonale wyszkolony

Chór akademicki" pod kierownictwem p. Szczepań
skiego. Sumienne wykonanie „Btepu" Noskowskiego 
przez orkiestrę 15 p. pod kierownictwem p. Ko- 
nopaska spotkało się % należytem i chlubnem u- 
znaniem. gt—

* E ru iete  NotcIII, tragik włoski, przybędzie 
do Lwows wraz z swojem towarzystwem artystów 
dramatycznych i wystąpi dwa razy, a to w dniach 
25 i 26 b. m. Repertuar ich: „Kupiec Wenecki" i 
„Król Lear".

* Z Flihnkmouil. Koncert znakomitego „kwar
tetu czeskiego" odbędzie się we wtorek 9 bm. a 
pięknie nłożony program i wielka sława tego nie
zrównanego sespołu na polu muzyki kameralnej nie
zawodnie, spotka się z należytem uznaniem,

H «)K > rtn -u  l « o w s k i e ( o  t e a t r n  nu«*J*fcl«go.
W e wt^roK ..Hybiz 1 Maskoff*,.
W środę po i iz  I-szy „W erther" opera w  4 

aktach Masseneta. W ystęp Ja n m j Korolea icz-W ay- 
dow ij, Brunona Mschana, M aryi Mokrzyckiej-Pilarz i 
Ju lian a  J  u  ominą.

W  czwartek ,,iSawantki“ Moliera i „Protekcya“ 
kom, w  i a. Muray‘a.

W piątek „W e rtn e r1 Masseneta, występ Jan iny  
horolew icz-W aydowej, Brunona Maohana, M aryi Mo
krzyckiej P ilarz i  J  j e r  imina.

Ł  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj oabył się w krakowskiej' ujeżdżalni 
wiec kobiet, solidaryzujących się z socjalistami. Po 
releratacu pań Turzymy i Bujwidowej uchwalono 
rezolncyę, domagającą się uprzystępnienia dla kobiet 
szkół średnich i wyższyoh i postanowiono wystoso
wać do bar. Gautscha prośbę o wyjednanie dla ko
biet prawa wyborczego, oraz ponwolenia im zasiada
nia w radach miejamch, tudzież w sisjmie i parla
mencie. Zgromadzenie zakończyło się bardzo burzliwie 
odśp'ewamem „Czerwonego sztandaru*.

— Wczoraj w południe, po dwudniowej od
wilży, przy temperaturze kilku stopniowej powyżej 
tara, mszyły kry na Wiśle. W godzinę później tylko 
gdzie niegdzie poka; ywały się odłamy lodu, zresztą 
woda była czysta.

Z P O Z N A N U .
(Telegrafem i pocztą.)

— Redaktora pisma humeryst. „Komar" Słup
skiego skazano na grzywnę 300 marek za to, ie 
nazwał zdrajcami tych polckich właścicieli dóbr, któ
rzy dobra swoje sprzedają Niemcom.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— Drukarnię „Kuryera Porannego" opieczęto
wano a redaktorowi p. Fryzemu poleoono wyjechać 
za granicę.

— Wydawana od lat sześoiu pi zez kancelaryę 
warszawskiego generał-gubernatora, a redagowana 
przez nauczyciela języLa polskiego w szfołaoh rządo
wych Adamczewskiego, „Oświata", mająca na oelu 
wpajanie lojalnośoi między włościan, przestała wy- 
cnedzić.

— W Warszawie zawiesił wypłatę dom ban
kowy A Rawicz i Spka. Spółwłaściciel p. Rawicz 
wyjechał zagranicę i stamtąd napisał list, zawiada
miający, źe ponieważ nie znalazł pomocv finanso
wej, wi c żegna się z rodrną i zapowiada samo
bójstwo.

— W sprawie teatrót. rządowych przyszły 
władze rosyjskie do przekonania, że lepiej i ko
rzystniej dla niezo będzie zarząd teatrów wyjaó z 
pod ątrybucyi ministeryum skarbu i oddać go w rę- 
oe prywatne, z tym jednak warunkiem, by gmachy 
teatralno pozostały jako własność skarbu. Rozpatru

jąc sprawę, kemu mia należałoby oddać tea
try, generał-gubernator Skałłon wyraził opinię, że 
najsłuszniej byłoby teatry powierzyć miastu, zwłasz
cza wobso faktu, żc w najbliższej przyszłości War
szawa otrzyma samorząd. Generał -gubernator stawia 
jednak warunek, by miasto, wziąwszy teatr pod 
swoją administrację, przyjęło także na siebie długi 
teatralne, wynoszące obecnie okrągłą sumę 450.000 
rb. WsKutek powyższej opinii generał gubernatora 
odbyła się w dniu 3 b. m. w magistracie narada z 
udziałem kilkunastu obywateli, wj delegowanych 
przez towarzystwo Kredytowe miejskie i z udziałem 
artystów dramatycznych pp. Śliwińskiego, Kotarbiń
skiego,- dyrektora teatru łódzkiego p. Gawalewicza 
oraz właściciela teatru Nowości, p. Feliksa Stępiń
skiego. Po dyskusji jednomyślnie zgodzono się za
sadniczo na umiastowienie teatrów a co do objęcia 
długów i innych szczegółów nie wypowiedziano jesz
cze ostatecznego zdania. Rozstrzygnie to komisja, do 
której wybrano kilku członków, między innymi p. 
Kotarbińskiego.

— W Radomiu przy rewizji dokonanej w ho
telu rzymskim znaleziono prasę arukarcką i prokla
macje, dynamit, narzędzia do wyrobu materyałów 
wybuchowycn, oraz mnóstwo rewolwerów. Aresztowano 
dwie osoby.

— W Lublinie aresztowano Wacława K ru
szewskiego, dzierżawcę folwarku Osiny w pow. pu- 
łuw8Kim. Właścicielowi dóbr Bronioe Wełk-Łanicwskie- 
mu polecono wyjocLać z granio gubemii na oały czas 
trwania stanu wojennego.

z  w i o a
(Pocztą.)

— Gubernatorem wileńskim mianowany został 
Konstanty Kcszywicki; jest ou szlachcicem wyznania 
prawosławnego, ur. 184Q. Brał udział w nampamach 
1863|4 i 1877l8. Generałem jest od r. 1890. Był 
dowódcą twierdzy w Libawie, potom pomocnikiem
dowódcy wojskor. ego ouręgu wileńskiego.

— Opierając aię na manifeście carszim wy
brani świeżo w Wilnie członkowie rady miejskiej, 
Polacy złożyli przysięgę w języku polekim. W skład 
raay wohoaz; także 7 żydów, mianowanych przez 
rząd; otóż desygnowani nie przyjęli mandatu, doma- 
jąc siy prawa wyborn.

— Wstrząsający opis napadu chłopów na
dwór w Opolu, w Grodzieńskiem, własność pp. Je- 
leńsrioh, podaje „Kuryer litewsKi". W Opolu, jak 
i w wielu innych wioskach pod Kobryniem, os adły 
jest lud małoruski, przesiedlony tam jeszcze przez 
księcia Jeremiego Wiśniowieckiego. Lud ten zacho
wał swój charaktei, swój język, swoje obyczaje. To 
tłumaczy dzikość napadu, który „Kuryer litewski" 
tak opisuje: Zagrzane przez agitatorów, z miasta
przybyłych, tłumj włościan, liczące do sześciuset 
głów, ruszyły na dwóc w Opolu. Znieść, zrabować, 
spalić, z ziemią zrównać i ziemię zagarnąć! Szła 
ława ludzka, burząca się i falująca nie pod żadnym 
sztandarem, czerwony lub czarnym, ale rozjadła, 
mzjnszona, łaknąca łupu. I opasało dwór. Wojsko 
zaszło drogę tłumowi pod samemi oknami dworu, 
przecinając pochód ku zabuiowaaiom gospodarskim. 
We dworze nie było nikugo opiócz właściciela, żony 
jego i niel.eznej służby pokojowej. Czeladź była już 
dzień przedtem rozpędzona przez rej wodzących po 
wioskach agitatorów. Natknąwszy się na wojsko, 
tłum stanął. Żołnierze wzięli na cel... Między woj
sko a Ind rzucił się p. Jeleński. Podbiegli doń ofice
rowie, grożąo, że padnie sam. Tłum zawrócił, by 
okrążyć park. Z dwóoh przeciwległych stron ukazały 
się nowe bandy, również uzbrojone a siekiery, widły 
dragi. Wojsko jzłe napćRfi, otaczano coraz bardziej 
przez koncentrująca się na gorzelnię oddziały wło
ścian. Pod gorzelnią rozległy się salwy i jęki. Po 
krwawym śniegu zatargało się pokaleczone lnazkie 
mrowie i pierzchło zostawiając na plaou do dwu
dziestu trupów.

Ghaiak.ery styczna rzecz, że dwór w Opolu 
żył w tradycyjnej zgodzie z włościaństwem okolicz- 
nem prawosławnem. Obecny dziedzic Opola, nawet 
nie bez pewnej dozy doktrynerstwa, dawtł temu u- 
kochanemn ludowi dosłownie: siebie. Podczas cholery 
ostatniej nie było gorliwszego odeń sanitaryusza, 
narażającego życie po chatach wioskowych. Teraz, 
gdy z „zadaniami" lasu i ziemi przyszli do niego 
włościanie, wydzielił im całe sohedy z ziemi Opola. 
A na to słuch poszedł wśród włościan: „Pan zląkł
się 1 Znaczy, wszystko nasze 1 I ruszyło ohłopstwo 
na dwór...

Ale co dalej ? Załogą wojsko nie możo stać 
wieczni* w Opolu ani w Kobryńskiem A chłopi roz
prószeni dziś, zbierają się ,utrj, poprzysit-gając, Że 
zgliszcza dworu zaorzą i solą zasypią. Hasło teraz 
idzie, nie już „brać" ale „rznąc!“

O miedzę z Opolem, w Mjr/odo wie p. Konst. 
Skirmunta, przyszło do krwawego starcia między 
włościanami a wojskiem ; są zaDici i rannyoh ciężko 
moc wielka.

Cała szeroka okoli :a wrzeć już zaczyna i roić 
się usbiojonemi bandami włościan.

Ostatnie wiadomości.
„W iener Z tg ."  o g łasza : C esarz  s a n k -  

c y o n o w a l  u o b w alo r^  [irzez sejm ga li
cy jsk i u s t a w ?  w su raw ie  zarządzeń  
z okazyi w y g aśn ięc ia  p r a w  p r o p i -  
n a  c y j  q y  c h

Z Węgier donoszą, że robotnicy rolni już 
obecnie się organizują, aby podczas żniw rozpo
cząć strajk ruiny. Żniwiarze nie chcą na wiel
kich domenach podpisywać kontraktów. Organi- 
zacya odbywa się obecnie w komitatach Somo- 
gy, Toina, Yesaprim, Baranya i Eisenburg.

Telegramy i telefonemaiy
z dnia 8 s ty czn ia  1906

Wiedeń. Cesarz odebrał dziś przysięgę od 
nowo mianowanych tajnych radców ; namiestnika 
tryesteńsk.ego Hohenlohego, komendantów korpu
sów Goudernaka i Auersperga.

Wiedeń. Dziś w nocy o 12 zmarła żona 
byłego ministra oświaty dra Hartla. Pogrzeb śp. 
Haruowej odbędzie się jutro.

Przed reformą wyborczą
W iódeń. .W . Neu Nachrichten" donoszą, 

iż przedłożenie rządowe w sprawie reformy wy
borczej jest już gotowe i że Rada państwa zwo
łaną będzie na dzień 24 bm. Przedłożenie jednak 
w sprawie reformy wyborczej będzie wniesionem 
do parlamentu dopiero w połowie lutego.

Natomiast „3onn- n. Montags Ztg." utrzy
muje, że projekt reformy wyborczej jeszcze nie 
jest gotowym.

„Montags Revue" stwierdza, że Waród po
słów niemieckich panuje coraz to ivwsze nieza- 

‘ dowolenie z powodu postępowania rządu w spra
wie reformy wyborczej.

Wszystkie te sprzeczne między sobą donie

sienia dowodzą, że przedewsz/stkiem rząd nie 
ma ani wytycznej, ani doslate zn.e przygotowa
nego materyału i że sprowadź i chaos.

Czesi na Morawacn.
Wiedeń- „Montags R«vue“ donosi, ie  Czesi 

wymagają, ażeby marszałkiem krajowym na Mo- 
rawai-.li został poseł dr. Żaczek. Do tej pory 
godoość marszałka krajowego morawskiego pia
stował zawsze Niemiec.

Z Węgier.
Budapeszt Na dziś 10 rano zwołano po

siedzenie zebrania mumcypainego komicaiu pe- 
szteńskiego, na które rozesłali zaproszenia za 
równo nadżupan hr Laszoerg, jaK i wiceżcpan 
Beniczky. Obaj chcieli przewodniczyć na tem 
zgromadzenia. Dom komitatu i ulice sąsiednie 
od rana ODsadziła polieya. O 10 nr. 1 aszberg 
pojawił się, powitany przez zebranych okrzykami 
Precz 1 Mimo, że na estradzie znajdował się juz 
wraz z urzędnikami prezydyalnymi Beniczky i 
przewodniczył, hr. Laszberg objął przewodnictwo 
i zawołał: Otwierani posiedzenie. Oświadczenie
to przyjęto wielką wrzawą. Hr. Laszjerg nawo
ływał do spokoju. Gdy to nie poskutkowało, 
oświadczył, ie  zamyka posiedzenie i wezu ał 
ODecuych do opuszczenia san. Wezwany n c usiu- 
chanc i dopiero, gdy weszła polieya, człuokowi* 
komitatu korpoiaty wnie opuścili salę i pod wo
dzą Beniczky’ego udali się do sali Uuoowej, aoy 
odbyć naradę. Dwóch członków komitatu otrzy
mało wezwanie do policyi z poWodu obrażenia 
hr. Laszberga.

B udapesit. Na zebraniu członków mutńcy- 
piów, które odbyło się w klubie po rozbiciu 
zgromadzenia plenarnego, uchwalono nałożyć na 
gminy komitatu peszteńskitgo 10 proc dodatek 
do podatkow celem wynagrodzenia dla tych 
urzędników, którzyby ponieśli szkodę skutkiem 
biernego oporu.

B ndapesn . Hr Apponyi wygłosił wczoraj 
mowę, w której między innemi powiedział' Je
żeli król wątpi o tern, że obecny sejm odpowiada 
woli narodu, to niech apeluje ponownie do wy
borców, czego się jednak nikt nie obawia, gdyż 
wiemy, ;aaa będzie odpowiedź wyborców. Jeżeli 
ktoś sądzi, że ustawa wyborcza teraźniejsza jest 
zł^, że tylko mała liczba obywateli bierze udział 
w wyborach, to nie należy z tego powodu poda
wać w wątpliwość szczerości woli narodu. Niech 
będzie zmieniona ta ustawa, a gotowi jesteśmy 
uchwalić nową ustawę, jeżeli król da przyrze
czenie, że rezultat nowych wyborów uważany 
będzie za rozstrzygający. Wówczas przystaniemy 
na najszersze prawo wyborcze i na rozpisanie 
nowych wyborów, ale nie dopuścimy do tego, 
aby za pomocą wyborów eksperymentowano do
póty, dopóki wreszcie przyjdzie do skutku więk
szość taka, jakiej rząd sobie życzy. Mówca 
oświadcza dalej, że każda walka połączona jest 
z ofiarami, inaczej być nie może, Jeżeli się po
jawiają pogłoski pokojowe, to nie powinno się 
im tak prędko dawać wiary. Mówca zapewnia, 
że przywódcy koalicji nie chcą ani na chwilę 
dłużej uarażać narodu na walkę, niz to jest ko
nieczne, ale nie wolno im przyjmować ugody, 
któraby zachwiała podstawą konstytucji, oeżeli 
naród pragnie takiego pokoju za każdą cenę, to 
niecn poszuka sobie innycn przywódców. My — 
powiada Apponyi — takiego pokoju nie przyj
miemy.

Debreezyn. Sędzia śledczy w sprawie po
bicia żupana Kovac7a przesłuchał wczoraj szereg 
świadków, puczem nastąpiły liczne aresztowania. 
Między innymi aresztowano rzezmarza Spirę 
(Fatrz w krunice).

Z ziem poiskidi.
Urzędownie ogłoszono, że ruch normalny 

na kolei warszawsko-wiedeńskiej przywrócony 
został.

O uniwersytet w Wilnie.
Petersburg. Grupa działaczy polskich i li

teratów z proi. Baudouin de Courteuay na czele 
wniosła podanie do ministeryum oświaty o o- 
twarcie uniwersytetu w Wilnie. Ministeryum nie 
znajduje przeszkód do urzeczywistnień.a ich 
starań.

¥ a  H  «!►»>■ 3 .
Wlttfa o sytnaeyl.

P e tersbu r1'. Przedstawiciel Pel. Agencji 
tel. miał wczoraj rozpiowę z Wittem w sprawie 
przebiegu konferencji marokańskiej. Witte oświad
czył, że nie obawia się iż nastąpią jakieś kompli
kacje. albowiem jest zdania, że nie będzie tam 
prowadzona polityka agresywna; wszystkie zaś od 
mienne pogłoski są spekulacyą giełdową, tak samo, 
jak spekulacją g ełdową są rozpuszane liczne po
głoski o Rosyi. Gdyby było prawdą to co w osta 
tnich latach słyszano za granicą o Rosyi, to Ro- 
sya dawnoby już przestała istnieć, a przeciez 
istnieje i istnieć będzie, bo pomimo całej powa- 
żności obecnego przesilenia, przecież wyjdzie z 
niego odrodzona. Psychologia większej części 
społeczeństw europejskich jest tego rodzaju, że 
pragną one sensacyjnych nowin a Korespondenci 
pism zagranicznych dostarczają takich sensacyj. 
Zresztą. — dodał Witte — rządy obcvcb mo
carstw mogą być zupełnie dobrze poiformowane
0 stosunkach w Rosyi przez swych zastępców, 
a szczególnie rsąd zaprzyjaźnionej i sojuszem z 
Rosyą złączonej Francyi.

Witte zakończył uwagą, że rsąd francuski 
kierować się będzie i nadal taką samą przyjaźnią
1 życzl. wością względem Rosyi, jak dotąd, a Drzy- 
joźń i życzliwość ts polega na wzajemności.

Ogólne położenie.
Petersburg  (Pryw.). Organizacje robotnicze 

są przeciwne akcyi czynnej. Możność zaczęcia 
walki zbromej przewidywana jest dopiero w 
m arcu; oświadczają to delegaci miejscow i z 
piowineyi, tudzież rada delegatów robotniczych.

Petersburg  (Pr^w.). Onegdaj przyjął car 
deputacyę zorganizowanego związku narodowego 
rosyjskirgo. Deputaeya. złożyła adres z wvrazem 
wiernopoddańczych uczuć i z zapewnieniem go
towości do walki z wrogami tronu, usiłującym 
narazić podstawy samowładztwa.

Rewolucya nadbałtycka.
P e tersbu rg  (B. Woltfa). Z Ryg> donoszą, 

że w ubiegły piątek odpłynął stamtąd parowiec 
niemiecki „Wołga", wiozący aa posiądzie 1.047 
podróżnych, w tem 80S poddanych niemieckich 
(w czem było 614 robotników), oraz 38 podda
nych austryackich.

Pote sburg . Do „Now. Wremia" donoszą 
z Libawy, że w oddaleniu 10 km. od miasta 
Wenden w Inflantach, posiadłość ochmistrza 
dworu hr Sieversa, stoi w płomieniach. Wysłany 
tam oddział kozakow musiał się cofnąć, albowiem 
uzbrojone bandy, liczące tysiące ludzi, zastąpiły 
mu drogę w lesic.

Petersburg. Do „Now. Wrem " donoszą z 
Miławy, że wielu przywódców łetyskich padło w

walce z wojskiem. Komitety powstańcze z n io s łv  
wszelkie przywileje, jednakże na razie szanują 
jeszcze prawe własności. Atoli konfiskują dobra, 
wprowadzają podatek dochodowy oraz śluDy cy
wilne Komitety rewolucyjne założyły własną 
pocztę i posif dają połączenia telefoniczne z całym 
krajem.

Z Francyi
Paryż Ministerstwo spraw wewnętrznych 

ogłasza, że przy wczorajszych wyborach do se
natu wybrano 27 republikanów lewicy, 26 rady
kałów, 14 socyahstycznych radykałów 2 socjali
stów, 6 nacyolistów, 16 reakcjonistów, 11 pro- 
gresistćw.

Paryż Między ponownie wybranymi sena
torami zrajdują się prezydent senatu Fallieres 
i Dourgeois, między nowowybranymi m nister 
handlu Tronilot i jen. rezydent w Tunisie Pithou.

Bbwolucya w San-Domlngo
W&bZYDgtoB. Departament stanu otrzymał 

s Sau-Domingo wiaaomość, że dotychczasowy 
prezydent Morsles oświadczył gotowość ustąpie
nia, ,eżoli będzie mógł opuścić kraj nienagaby- 
vany. Teraźniejszy rząd rzekome uważa propo- 
cycyę tf  za możliwą do przyjęcia.

1 Japonii.
Tokfo. Gesarz przejął członków nowego ga

binetu. Premierem jest dotychczasowy przywódca 
liberałów margr. Sajoui, ministrem oświaty do- 
tychozasowy i oset w W ieduiu Makino.

Ameryka a Chiny.
W aszyngton. (B. R.) W  pobliżu Manili 

urządzono dwie główne kwatery brygad, ażeby 
umożliwić generałom odbywanie manewrów. De
partament wojny przyznaje, że moiliwem jest, iż 
położenie w Chinach wpłynęło na decyzyę wysłania 
jeszcze dwóch pułków na Filipiny. Nadmieniono 
przvtem, że obecnie nic nie istnieje takiego, ccby 
czyniło prawdopodobnem jakieś przymusowe po
łożenie, ale w Cbinactt odbywa się obecni* prze
obrażenie i jest możliwem, że interesy amery 
kańskie będą wymagały oenrony.

Dział ftkonomiczny
ff Losowanib. Pizy ciągnieniu 8 prc. l o s ó w  

k r e d y t o w y c h  z i e m s k i c h  z r. 1889 dr u■ 
giej emisyi giówna wygrana 100.000 koi ou padła 
na los s. 6431* nr. 6.

fi Upaństwowienie kolei Północnej. Roko
wania z koleją Fółnocną o jej upaństwowienie 
postąpdy tak daleko, że można przystąpić do 
wypracowania umowy, u ministerstwo kolejowe 
rozpoczęło rokowania z towarzystwem kolei pań
stwowych, z austr acką koleją półn.-zachodnią i 
poludniowo-północną koleją niemiecką celem wy
jaśnienia finansowych podstaw upaństwów leni*.

Z ryffkuw towarowych
a n t  r o l a ł e s y  w e  L w o w i e .

Lwów ónia 8 stycznia.
Dziś notujemy z. 50 kilogramów Loco Lwa*) 

W aluta koronowa.
Pszenica gotov-a od 7 90 do 8 10. pszeuica na 

term ina 000 do 0*00. 2y to  gotowe 5 95 io  B 16 i. ' o
n a  »ermim -00 do O-O. Owit» obroczny gotowy 4-iO 
do 6-40. Owies ob/oczny aa term iay 0- /0 A., >)•>■) ■, j
ozmień pastew ny 610 ao 6-40, jęczm.un j r o u r  u .uy 
3*60 do 7 '--. R zenrk II .53 do 11*75. L n ia u ta  0 .— Aa 
O*— Groch pastew ny 7 00 do 7 50. groch lo 
oi* 8*50 do 9*00. W y-a 8* O lo  8 75 Bobik fi 2 dc 
6*40. Hreczka 00-00 *io -  ‘-grudza now za 5 jlr  
O*— do 0*— knkurudza s ta ra  0*u0 do 0*00. co me 
nowy za 56 kilo —■ — d.o — .— . chmiel scary — .1 . 
Koniczyna czerw cna 50*— do 65— , komccj un '■ ła  
50*— do 65*—, koniczyna szwedzka 60— do 7-5*— y- 
motka 22 — do 28—

Spirytus paritas Tarnowo.1 za 100 litr  aowy 
dc 82 50 io  32 73. Spiry tus parnas Tarnopol na w -  
n in y  —*— do —*—, sp iry tus paritas Tarnopol ■*f ■- 
kontyngentow any 21*— do 21 25.

B a d a p e a z t d: ia 8 stycznia. Kura w koronach 
i po 100 kig Notowano psz< ■ ice na p - id z u r . 16-8C -  
16 82, puzenicę na kwiecień 17'20— 7*22. żytu n± paź 
dzie-nik 00 00 -0000, na kwiecień 1906. 14 14 —La 18
owies ua październik —1---------' —. na ..wiecień 1906
1  ̂46—14*48, kukurndza .u a  m aj L3.6J—13*62, rzepak 
ua 8:erpień 27 6') -27*80

Oferty: dostateczne.
Cli^ć k u p n a : lensza.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: łagodniej

Z rynków pieniężnych,
W te d e A  8 etycznia (Telegra n .,*):t: <,-y 

N».-odowej“). Zsm knipciegieiiy o galz.ai*  j iff.i ;; v) 
popołudniu jŁKcye uastryucciugo zakład i kr« 1 * . 
wego 676*—, węgierskiego za kładu kre i ytoWigĄ! 78)50 
kugiobanku 319*—, tJnionhauku 5>S —. Banka i ■ 
krajów koronnych 44T 75 Ba.nkvermnu 551 'O 5 U n-
creaitn 1090 00 galicyjskiego Banku hipoteoinem .'2 m
colei paustwowych 672*25 kolei nolaiaiiw ,? 120 7 5 
tram w ajn  A. —*—. B —* —, kolej £itb..*ur : i lśi'50 
kolei północnej 5690 kolei czem io rv « k iv  s82 )» t 
piny 529 — Rima ttu -an^a ,23 50 prasiceg -*r 
rzystwa żelaznego 2572.— fa b ry k i  >nui 562 —, curecm... 
tytoniowe 356*—, galicyjskiego karpacs egt> T i r i. 
stw a naftowego 677*00 ooug. w jg  tu le.nir.z*'* t > 15 
renta majowa 99*00, auatryacka h h ;»  aurnu . 
100*00, węgierska renta koronowa '.8 5 .  ’* '-lei io iy  
Tow arzystwa kred. ziemskiego 99 07, f-proce-iU  ve 
lis ty  banku hipotecznego 98 65. 4 i pół proc into ■’ 
lis ty  banki krajowego 100*80, ,-proceatowe listy  tłau. 
ku hipotecznego 111*75 4-procsnr.. Bauku »*ra|. 5)9*25 
4 i poł prc B**,nkn kraj. 101*30, 5-procentowa K jiii-  
nalne obligacye Banku jlti , — , 1 proceutoerc g a 
licyjskie obligacye propin- 99*85, 4-proceutowe Ą li . 
pożyczk. krajow e z r. 189,3 99 35 4-procentowa po
życzka m iasta  Lwows 98 —, losy tureckie 143 — 
marki 117*65, rubla S50 7.5

NADESŁANE
2a tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

NaUnuńay
zdrój

b«s
Y

Salvator
w  i h a p ł u t a n t  a a r a a  i p f jh e r o a , i « l i j)B w * 4
■Mk jjm—u ra^maryzmta, gasfccu i 
M ums w  a ia d y ta o k  p r i j r z f A i w  eń i -  i l * e y w  

• i 4 i t r a w i a a i a
l y i i a c y a  uż w śś w  S a ł r a ta ra  w Preatawł*

Inkaso weksli i przek zów
na m iejsca zagraniczne i na prowfncy^ 

przyjm ują

Sokal i Lilien 
Bom bankowy i kantor wr miey

Zlecenia z p row incy i w ykonujem y od
w ro tną  pouztą bez dolicz-; ia osobnej 
p i om zy i.
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Jularya ia Caza.
R O J T L U t t i i .

(Uiąg jLMjMty.)
Ody Sia«ingk i  pistoletem, w ręku stanął 

m  wysaacsonsm ma miejscu był w myśli naj- 
■ipełiu.j spokojny. Cała sprawa nie wydawała 
■u s y nawet puwasną i ais przypuazcsał śaons- 
go nisbazpieczsńst «a Był tak spokojnym, ż* 
-w jł myśleć o Maryi. Stał ta z powoda niej, 
oaa jest nagrodą walki Przysięgał sobie, że na 
iuaą kobiety nawet jui nie spojrzy. Jai dlatego 
mju*»o nic ma się stać nie mele, poniewal prze- 
zaaesenie me jest tak okrutne, aby praed pro- 

eaczyicia kogoś zabijało.
Lecz na jedno mgmsnie oka przyszła me

myśl, le  mole paść. W takim razie będzie to 
okapieniom, le  nie był Maryi dość wiernym

Ale on chce iyć i wymaga jeszoze od życia 
tyle, le  ono nie mole jhż torasbyć przer\.»uem. 
Cieszył się na tę chwilę, w której będzie m6gt do 
Maryi zatelegrafować i napisać, jak gładko i 
ssczęśuwie wszystko się skończyło i bęozie jui 
odtąd eodziennie Jo niej pisywać

— Naprzód! — rozległa się Krótka, ostra 
Komenaa rotmistrza Ht>a<Licha.

Stassingk był tak w myślach pogrążony, le  
drgnął. Hac.ągnął szybko kurek swego pistoiatu 
i podniósłszy pistolet Jo góry, pot»edł swoim 
zw]kłym, poeuwistym jak na sali balowej kro 
kiem, naprzeciw swego przeciwnika.

Pan da Caza szedł rówjisa ku baryerse, 
trzymkjąc) za zezwoleniem sekundantów, pi
stolet w lewej ręce, ponieważ nie miał prawego 
oka. On takie rozmyślał nad tern, jtk ma strze
lać. Nie zależało mu nic na tern, aby niebezpie

cznie ranić przeciwnika, ale nie byt pewnym za
miarów przeciwnika i kiedy już los oddał mu 
pierwszy strzał, sądził, ie  będzie ns jlopiej, jeżeli 
da młodemu dyplomacie dobrą nauczkę. Chciał 
go uczynić niezdolnym do dalszej waiki, aby, 
przeciwnym raje, nie speikał jago taki los od 
kul' Stassingka. Na dwadzieścia k ru k ó w  * na 
Więcej był pewnym swego strzału.

Gdy więc tylzo doszedł do baryery, wymie
rzył w lewe ramię Stassingka. Lecz w tej chwli 
gdy pociągał cyngel, Stassingk zrobił ruch w le
wo, aby się przygotować do odpowiedzi.

Strzał padł. Siarsiagk zachwiał się i opusz
czając pistolet, padł tvrarzą na zismię.

Pan da Caza ezepnął:
— Raniię !
Sekundanci Stassirgka i lekarza poskcczyli 

do leżącego. Stassingk leżał Le. ruchu. Pan da 
Caza patrzał na niego z trwogą. Obaj lekarze i 
hrabia Selbotten starali się podnieść btassingKa,

ale to się im nie udało. 0  ! rócili go więc na 
wznak. Jego twarz miała swoj zwykły, uśmiech
nięty i naiwny wyraz.

— Stausingk ! Stassingk! wołał Selbotten.
Ale leżący nic nie odpowiadał.
Lekarze poesęu go więc rozpinać, pan 

Freuth zaś podjął z ziemi jego pistolet, aby mu 
go wręczju do drugiego strzału.

Doktor Croener rozerwał Siassicgkowi ko
szulę na piersiach i zobaczył po lewej e ronię, 
tam gdzie serer, otwór wydarty kulą. F odniósł 
głowę, popatrzył poważnie na sekundantów i 
izek ł:

— Moi panowie, nie puirzebujecie się wię 
cej trudzić

ZbliJ/li się teraz z zalękutonemi minami 
także rotmistrz Hendrich i porucznik Romer i 
pytaii:

— Co się stało, co się stało?
— Nie żyje' — odpowiedział Lekarz krótko.

Żal i groza przejęty wszysLdcli
Pud da Caza, który pistolet swój oariacił, 

zbliżył się takie i z ponurą twarzą patrzył nr 
Stassingke

— Bóg mi świadkiem — szt>pi»ął — ien ie  
było to moim zamiarem.

drabia Selbotten, który się ku memu od
wrócił, zobaczył, a nie wiedział, dlaczego go 
uk ogromnie zdziwiło, łzę, płynącą ze zdrowego 
oka pana da Caza. I on takie nie przypuszczał, 
oby pan da Caza chciał śmierci' Stassiagka.

Rotmistrz Hendrich odciągnął nieszczęśliwe
go zwycięzcę:

— Pójdś pan stąd. Nie ma tu dlr pana jui 
nic do czynieniu.

Hrabia Selbotten zaś myślał o Maryi i ser
ce mc się krwawiło.

Nikt ve stojących około tiupa dlogą chwilę 
nie mó^ł się ruszyć. Na łące zapadłe, .taka cisza, 
jaką nakazuje zawsze majestat śmierci. (C d.n.)

[ /

D E O i & l  0 G L t ib 2 £ N U
po 4  hi. od jtynn.

P a s z t e t
* H Ś A  r|t>ub<i, atmburgiki, po J kor. 
S .truflam i 4 k o t o m  puszka rontowi — 

Dwór Ł a p t i ja ,  B raeśsny.

A g r o n e m ,
lat )l, praktyki lat 10, wiórowe jotpodkr- 
atwa, poszukuje —'.J kkcioma. rządoy, 
kaatrolora, u  kaayeri, postu mt Rolnik, 
llopcajoa. 69

Rodowita Paryżanica,
14‘leOiia, sDpJna alcroca. umiejąc* szyć' 
i a _ 't tU , poarikaje umieszczenia. BLśszi ' 
w a a io a . jt :  l  wów ,R-* Ohorątciyzna v6,!
P»rtit aa prawo. 218

9  .w. A  ■■ ■ ■  I- »J Jakaśai, pcI
C h la śa k , magazyn

Fr.
•Jtobiw ialaaayck, 
Rynek Li. mstaiowych, Lwów,

70

P s C j I f i  eiaitka aaakomłta po 3 centy
* A ni, poleca auklornla krakow
ska, Lwów, Fredry 277

i

Kneippowska ^  
■ i f c s A a  p o s iln a  d la  

c h u d y c h ,  6
dm saptybh, 1 • okrew nych, w ydaścaonych 
J t A i U n i i .  W  u n ic i ia o rp n lz m , przywracr 
podia f o r j y  da la . W dwóoh n .ćsiąo icL  
15 kg. wagi prsybyw a. Kilka od m A ześ 

a a  wystawach. Wiole podziękow ę^.
Ctai padał ku t  kor. 60 aal. b «  poczty.

ś  paś< Ik s  10 k o r ,  optitnu 
Prawdziwa tylko przez n tB  Repr. H jg .
lautyUU F .Z sc k s iS k d . BkeasAw.

EM OBOID F  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad
miernym upływem krwi leczą 
szybko przez nzyae Msśei, 
Proszku 1 P ig u łek  Dr. Lebel 
W Faryłłf. — W  Knurowie w 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Kędy—a. We Lwowie w ip- 

P P .; 8, Haya, Wewiórskiego i
R-ickera. 46

CL ,  - i f i r z e w ap la la g o n  ?  \v io  k o p a U
54 kilku tysięcy metrów sześcien

nych , w słabych roziniaraoh, po« 
i i u k o j o  i l ę  d o  k u p n a  par-

D‘  r- 1906* do
probowano przybory i naozyaia kuchenne, A d m in is tru C y i „G uz N a ro d o w e j
Jan Schumann, *kł4e“,okłS
maamyay pa wi do prima k.ollzny, magla 
pokojowa, lyłwy w tajwiękaiym wyborze 

126

60

Ajuatorom bielizny In ianej h ą ) v t ]  poleea ałę

Magazyn wysyłkowy
wyrobów tkackich

e n i i  MiEffilffl w tiuyi
Olbrzymi wyDÓr : 

p l ś e l e n e k ,  l e f l r t w ,  u l r d n g ś w ,  d y n y  na. k a l e s o n y
eto. Pr-óLti na żądanie opłutuis. 68

Teatr rozmaitości. Dependenci Bristol

t l i  M“ e Sarah Bernhardt, P ark  | ] _____
pi z i : Punie Leichner! Jestem uradowani,, śe mogę Panu podaiękowaó

aa jego cudowne fabrykaty (-dmirablb. produ1 „j).
Me będę jnś s l | d y  WlącSjJ w lanych teatraln, ck perfuiaory-eli 

zakupywać, tylko z Paryła zamawiać u Paaal S arah  B ernkard t.

To nadzwyczajne uznanie jeat wielką adobyczą dla L elehaera pudrów 
i  szminek. — Szczególnie, polecam: 65

Leichner a tłusty puder
Leictnera Gronostajowy puder, LeicJinera puder Asfa;sia.

S4 to znakonuoe pudry na twarz — Nie poznać nawet, łe  się jeat 
Łipudrowaną, uoiicae otrzymuje tern interesujący wygiąd, który cały świat 
podziwia. —Wiaędzie do nabyoic, ale tjlzo  w umkniętycn pnazkach. Proszę 

ią d rc aw zz r: LEICHNERA.

L LeicŁner. u r iT T ™ . Berlin. Schutzenstrasse 31.

eodziennie przed marnienie plerw s»orzYdnyeL artystów , — d w i e  i e n i a r y |  
n e  k a m e d y e .  P r  tg  ram  lam ilijny . Poesątek  o g a a t oy, (7

Kawiarnia Amerykańska
61 p r z y  u l. T r z e c ie g o  M aj.t 1. 11;, w e  L w o w ie .

ó t d a l a n m a  k e n e e r t  m u y k l  w « |iU e  a re |.  Początek o godz. 9 wieczór

5 koron i więcej dzrennego zarobku
l e w a n ą f i w e  p a ń c z o a i k a w y c h  m a a a y n  d l a  
l l l ę e l a  d  1: e w e f e  poszuanje pań i panón lo poit- 
czcit k o w r  roboty nz swojej maszynie. Pojedyncza i ssybka 
robota — przez cały rok zajęcie w domn. Żadna umiejęt
ność nie jest potrzebne do tego. Oddalenie nie przeizk 1- 

dza, moina łatwo sprzedać tę pracę.
„H ania.-belter - B trlekm aachlnen blesnlUfahafk1* 

Thos. H. W k . i l  L A < . . P,Hf.
P e te rapiatr 7. I. — 277 713

((Najlepsza m arka

„ C E R E S "  
.T Ł U S Z C Z  do

l e s a m u

A draw ia  d la  w ta y s k le k !

N
EW K A IG L E , b o l e  g ło w y ,  
M m m a lc a f i t ,  H i a t e r y e  i  
* — wŁmae eh w iro b y  n e r w o 
w o  ustępują niezwłocznie po za- 
tycia p i g u ł e k  Huunewralgicz- 
nych doktora C r e n i e r .  Cer z 3 
franki za pudtłko. c»daU w fary tu 
w apt. pani Behm t t ,  rnela Boć- 

tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikoia- 
acha, Wewiórakieg» EL.bara i Ruckcra. 
W  t  akowia w aptekach PP. Wisznitw- 
a* .go, Radyka i J . MacndsihiŁ.ego. 4$

R u c h  p o c it jg ó w  k o le jo w y c h
O t» o w ią n i |ą e y  s  d n ie m  1 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1 9 Od: r t  r . «

( C u -  irodhuiro - europejski).

POCIĄG 
poap. | oaob.

112 20 —

2-31 —
63S i k i  ł a

gospodarstwa domowego 
wydaje wbiady

Do Lw ow a z
(ua dworzue główny)

Iokan, (Jasa, Buknre.atu, Konstantynopola), /yda^zowa Wo- 
roohfy (od 1/7 do 80/9 wł.) Delat>„Ł (od 1/10 do 80/4 wL), 
Zal-uoayk, Nowosielioy, Isjrhomethu, Ci .a-ua, Serethn, 
Radowieo, Dorny W atry  i Sucaawy.

Ejfakowa, (Berlina, Wrocławia, W arszawy, W ieania, K ł sba- 
dn Pragi^, Wieliczki, Orłowa, Iikopanego, N. Sącza 
(_p. Tarnów), J ua, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

o m o w ej, id ro w a j i n u  ż ą d a n iu  
w y k w in tn e j  k u c h n i .

T a k ż e  p n ry jm o ju  z a iu ó w ie n ia  
r u u l i i a j  d y e ty  d la  c n o ry o h .

B l iż u ra  w ia d o m o ść  w  b iu rz d  
iw b ra y d tw u  C h o r ą ż e iy u i i a  6 .

— (STO

„ O g r o d n i o t w o *
a t g u  T ow un ■< wa ogrodniczego W K  w  
kowia, pod redakcją Józefa Brwl&skiego, 
wychodzi w miesięcznych - zeszytach illu- 
sWowanych, obeanle > rok . . anuezacz. 
aajświ-łaae i zajmujące prace i rozprawy, 
w dziedzinie m d u w w i e t w s .  w a n y -  
w n ieu w sa , k w le e ła r a tw a a ,  treści ogól
nej, koreapoadaucye itp. 
p g -  ■w T. 1905 mmóstwo zajmujących i 
poacsających artykułów było objaśnionych 
IM  rysiaum i. W l

Dawniejasc roczniki aą jsazcaa do na
bycia o Ha zapas starczy.

Całoroczna prenumerata wynosi z prze
syłką pooatową w Austryi i Węgrzech 
ty lko  « k. Ś9 . ..  półroczna S k. S0 h. 
Dla zarządów tzkół i nauczyoieli ludowych 
ro o n ie  4 k. 60 k. Zazsyty okazowe aar
a_o i u płatnic. 855

Prenumeratą przyjmuje AdminJztracy i 
t O*rt lnlo*wa“ w Krakowie.

Leg iłym acye

p m u p ro w u d c u , d o k u m u n ty  ku d zin - 
11 o d s z u k u je ,  p o l a n i u  o  g o d  0 - 

J o i d w o rs k ie  p r z y g o to w u je  S*. 
S u . N r .  1 8 4  p o s te  r e s t .  K r a k A #

l u e k e m l M  (1 * t e w )

i n a

od Ś8 n i wyśoj 
poloea Zarząd piwnie

Yaradi w Yillany l̂ ĝrj)
Taradiaeko K olloreien T lllan l (Sfld 
T ag a ra ). Na fądanle eeniuk g r a u j .

7-20
7-89
7-60
8-05 
8-15 
8T8 
8-60

10-05
10-35
11-45 
11-55

Krakowa, (Berlina, Wrocław-'., Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ielioaŁi, Orłowa, N. .Sącza (p. T ar
nów), Zakopanego, Jasła, Krosua, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyros i  (p. Przemyśl)

Iekan, Ozortkowa Kałusza, Dola.ynz (p K  >łomyją od 4/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), K^ri.zmezS (od 1/0 
do 80/9 wł.), ber.tbu , Bertbomethu, jzuaina, Brodiny, 
P itny, Domy W atry (od i f i  do 81/8), 8uo«awy 

Podwołcczysk, (Oaeasy i Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Borysław.a, Kałusza 
Rawy m sz,ej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
8ambora, V. Łaborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, |Wieuti.ia, K ai,.b„du , 

Pragi), Oświęoima, Zakopanego przez Kr»kóv-, W  elic.ki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Labor.za (Pesztu) i  Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaozowa, Potutor, KórozmezS 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaozowa
Lawocznego, Kałusza, S tryja, Boiysławia, Kochawiny
Podwołoozyak, Kupyczyniec, Husiatyna, Potutor
Krakowa, (Berlina, Wroc.awia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi)

POCIĄG
posp. | OBJ t>.
od eh. g.
12-45

2-51

N. Uę -za, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwoni,za, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

— 160

2.30 —
— 345

4-32
5-00 
526

Iokan, Ozortko-a, Kałusza, Zalesz lyli, Wyżnicy, Kocraania, 
Nowoeielicy (p. Zuo.ka), Serethu, Radowieo, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Samb ira. Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Ohy-owa, Etrzyłek 

Pcdwolocsysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, tiizyi uurwa 
Tuchli fod 1516 do 6019), Saolego (od 115 do 8ul9), Drohoby

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Iławy uskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocław ..a, W iednia, K irlsbadu, Pragi), 

Osw-ęcima, Suchy, Kocmyrzc tz, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa. Chyrowa (p. Prze
myśl)

Podwołoozysk (Odeazy, Kijowa), Brodów, Potator, oaleszczyk, 
] .  tyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, (łrzy-
mał jwa

Iokan, Żydaczowa, Kałuzsa, NowOsielicy. Serethu, Borhomethu, 
Czudina, Brodiny

Z« Lw ow a do
( i  dw orea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, W arsrawy, Pragi, 
Karlsbadu Kocmyrzowa, Roz wado Dyuowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. C, cza (p. Ta.aów) 

Ioktfi, ;j»s„, Buzaresi-u, Konstantynopola), KJrbŁmeaii (ud 1/5 
-o JOj9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielioy, Brcdiny, Suczawy, Domy Watry 

4 '1 5 | Krakrwz, (W iedi ia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, S aa :k t, Mezo Laboroza, B n u  .nowa, 
Iwonicztt, Chabówki, ^„kopanego (p. Rzeszów ), Mielca 
(p. Dębioę), Orłowa, Wiolioaki, Oświęcima

L. 12iżd/05. W Drohobycun d. 19/12 1906.

O g ło s z e n ie  k o n k n rs n .

825

2-00

2-40

2-50

6T5

6-30

6-55
7-aO

8-35

9-00

9-20

10-55
1110

2'55

8-40 — K rak -^  a, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi. 
Kocmyrzowa, Zakopanego ip. Kraków) (od 2516 do 15.9 
wł.), Orłowa M  117 do 15|» wł i, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasia, Dynowa, Lubaczowa Sanoka, Rymanowa, Iwoni-

— 9*10
osa, Ónyrowa (P. Przemyśl)

Iokan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor,

_  9-20 fiyma-

-  9-50 Pragi,

____________   ,   , Czortkowa, Korós-
mozd, Nowosielicy, Domy W atry, Suozawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, K .osna, Iwonicza, 
nowa. Sanoka, Chyrowa, Snzyłek 

Krakowa, (Rerlina Wrocławia, Wiednia, Warszawy,
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno
wa, Lubaczowa, J u ł r  Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa vp. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyn.ec, Zaleez- 
osyk, S tały, Iwania pustego, B usiatyna 

10-50 Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko
chawiny

_  10-20

Ickan, (Jzjs, Bukaresztu, Boiuszan), żydaczowa, P  > utor, K3- 
rhsmezfi, Ozortkowa, Nowosielicy, Broainy, Putuy, Dorny 
W atry (od 117 do 8118), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odeosy), Brodów, Kopyrsj nieć, H u- 
aiatyna, Ozortkowa 

Jaworowa
Lawocznego. (Pesztu), Kałusza, Dronobyoza, Borys awia 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina. Pragi, ińarlsbada), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzczia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2618 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymano rs , Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima, Zako
panego (p. Kraków/ (od 2516 do 1519 wł.)

Gambo a, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, SanoLa, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowu 

Ickan, Wurochry (od 1|7 do dUlS wł. w niedzielą 
łuszs, Dalatyna (p. Kołomyję), Serethu,
Czudina, Radowieo, Suczawy 

Poawolo isysk, (Odeb-y, K ijowa), Brodów, Potutor, Grz-maluwa 
Bełżca, Sokala, Lubacsowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyesynifr , Czort

kowa, Zaleuzczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grsymałowa

Iokan. (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, K ałusza O Jon
kowa, Zaleszczyk, Wyinicy, KorosmezS, Ko.maiua, Dur
ny W aay, Suozawy, Nowosielicy 

Kraków (Wiednie Wrccławia, Berlina, Pragi, Ka) isbaan), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Lawocznego, Drohobyuza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 dc 8019 cc niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, banokt (p. Przemyśl/
Sambora Chyrowa, San. ku
Kołomyi, Żydaozowa, K. rozmezo (od 116 do 80ly wł.) 
Jaworowa

święta) R«- 
Bechometu

N* podstawi* uehwaJy Rady DLiejakiej z dnia 16 grudnia 
11906 rozpisuje się konkurs na posadę m a p e k  r o r a  p o l lc / 1  

j u ie j s k ie j  w Drohobyczu z płacą roczną w kwoci* 2.000 koron, 
Jodatkiam uzynnej służby w kwocie 4u0 koror i 4 doda Jcami 

\ pięoiole nimi po 300 koron. 863
| Posada ta nadaną zostanie prowizorycznie, poozam po roica 
' nienagannej i zadowalciającej służby może być nadaną stale. — 
Kandydaci winni wykazać, że posiadają kwalifikaoyę przepisaną 
rozporządzeniem Wydziału krajowego z dnia 29 maja 1891 nr> 
67 dz. n. k., że nie przekroczyli 35 roku życia, ie  Rh zaonowanjA 

i dotyonczssowe było nienaganne i że władają biegle językiem pol
skim, reskim i niemieckim.

Podania zaopatrzone dwiadeotwami stwierdzajj^oemi powyższe 
wymogi tj. świadectwem z* złożonego egzaminu na inspektora po- 
licyi dla 30 m iest lnb egzaminu na komendanta posterunku żan- 
dai _ue yi, metryką chrztu, świadectwem moralności, świndeotwem 
zdrowia i świadectwami dotychczasowego zajęoia, należy wnosić 
w terminie dc 16 stycznia 1906 r. włącznie, Jo Magistra u miasta.

Kandydaci, którzy zajmują posadę mspuktora policyi lub ta
kową zajn owali, zastrzeżone mają pierwszeństwo.

I Z Magistratu. N ie w ia d o m s k i.

Lawocznego, (Pesztu), Dronobyoza, Borysławie, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barlira, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p B rt .myśl), N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołorzy .i, (Kij ra ,  0de« jy), Brodów
Przemyśla (od l!5 do 8019 wł.) Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasłu
I  Lan, Ozór ;l owa, Zaleszozyk^ Delatyna, W yłnioy, Nowosie- 

licy, Berhomeil 4, Czudina, Serethu, Brodiny, Pum y, 
Demy W atry, Sue _wy 

Sambora, Chyrowa, Sanoko, Rymanowa, Iwoniozi, Jasła. N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2Ć'Ó i od 16)9 do o0|4)

Podwołoozyak, Potułor, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zalessoz; (łn_  mało^s 

Stryja, DrohobyoKa, Borysławia

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  Ż E L T E B flK Ą ,  

iż^pmfe w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a , U s a l l c z x i o  s ł o m a .
zawierająca części składowe jak

W od a  S e i t e r s k a
wyrobu fabryki pod ćm ą

K. Rżąca i Chmurski w  Krakowie
■L U .  G e r t n ż y  L i  91

G M w n y  i h l a ż  w e  L w o w ie  w aptece J .  W e w iż r -
■ k iew e  ul. Halicka.

2-15

P ie rw iz y  g a l io y js k i  z a k ła d

Na Aworzee .Podzam cze-1 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołocsyak, Kopyczynisc, Hus.atyna, Ozortkowa, Potuioi 
P-dwołoczysk, (Odessy, Kijowa/, Brodów, crrzymalowa 
Podwrłocsyok. (Odessy, Kijowa), Kopy czy nic j, Czormowa, Za

leszczyk, Szały, Iwania puste gc, Husistyna, Brodów, 
Grsymałowa

Podwołoczysk. vOdessy1 Kijowa/, Brodow, kopyozyniec, Czort
kowa, ł.ales»csyk, iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-13

dla

6-43

1115

Z dw orea .Podzam cze1 
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, H u

siatyna, CKortkowa 
Podwołoczysk, ^Kijowa, Odessy/, Brodów, Potutor, Grzymało wa 
Peclwołocsjdk, /K.jOwa, C lissyJ, Brodów, Kopyczyniec, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwanie, pustegc, Grzy: lało- 
v.a, Czorikowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) B: odów
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Hnalatvna z.aies-cryc, Grzymałowa

Wyłączne zastępstwo

w y p r a w  ś lu b n y c h  
I f f / p r a e  d l a  n i e m o w lą t

w u to ra  Sedlaczka,

/ .

we Lwowie, plee K ap ltilny  3,
poleca rię  pamięci. 34

U H a G A *  F o ra  n o c n a  o z o a o z o n a  j e s t  ra m k a m L  —  C z a s  ś r o d k o w j  -  e u r o p e js k i  j e s t  p ó ź n ie j s z y  o  ód m in u t  o  
o z a s a  lw o w s k ie g o .  —  Z w y k łe  b i le ty  d o  j a z d y  i w s z e lk ie g o  in n e g o  r o d z a ju  b ile c y , l l la s c r o w a n e  p rze  
w o d n ik i ,  r o z a łe a y  j a z d y  i t p .  n a b y w a ć  n u ż n a  p r z e z  o a ły  d z ie ń  w  D iu iz e  m ia j s a ie m  c . k . ^ o ie i  
p a ń s t w o w y  oh , p a sa ż  R a u s m a n a  1. 9,

— “-“i d ŁS

na Galicyę zachodnią poruczy w ielka fabryka w pra
w nem u handlowcowi. Towary nadające się do sprze
daży i bardzo potrzebne w każdem gospodarstw ie do- 
m ow em ; eięszą się one już dziś św iatow ą wziętością, 
a zapewniają ogromny odbyt i wielkie zyski. Zastęp
stwo powierzy się tylko rzetelnemu, poważnemu, przed
siębiorczemu i zamożnemu człow iekow i dobrem u han
dlowcowi. Zgłoszenia z podaniem referencyj należy
nadsyład pod adresem  „ Przedmiot, przyszłości" do

adm inistracyi „Gaz. N ar."

Wydawca i odpowieuflialaj redaktor F i a t o n A o i U a k i . drukarni i litografii F iliera  i Spółki.


